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aranica polsko-uesko-stowacka zostala mn 


Wynik rokowań prowadzonych między rządami polskim i czesko-słowackim — Przyznane Polsce nowe tereny będą 
-obsadzone po 15 bm. na Śląsku i 30 bm. w Słowacji 


Praga. (PAT). Ogłoszono : tutaj: na 
stępujący wspólny oficjalny komuni- 
kat rządów polskiego i' cżesko-sło- 
wackiego w sprawie poprawienia gra- 
nicy .polsko-czesko-słowackiej. 

Noty wymienione między rządami 
Rzeczypospolitej Polskiej i Czesko-Sło- 
wackim w dniach 30 września i í paź- 
dziernika 1938 r. pozostawiały pewne 
zagadnienia nierozstrzygnięte. Przeka- 
zano je dalszemu porozumieniu mię- 
dzy obydwoma państwami. 

Rokowania, prowadzone w tym ce- 
lu między dr Chvalkovskym, ministrem 
spr. zagr. republiki czesko-słowackiej i 
posłem r. p. w Pradze min. Papee, za- 
kończono dn. i listopada rb. Przez no- 
wą wymianę not, która tym razem 
wyczerpała kwestię nowej linii granicz- 
nej między Rzeczypospolitą i Republi- 
ką Czesko-Słowacką. Mieszane komisje 
delimitacyjne, złożone z fachowców u- 
stanowią tę linię graniczną w terenie. 
Prace ich zakończone będą 15 bm. na 
Śląsku i 30 bm. w Słowacji, bezpośred- 
nio, po czym dojdzie do obsadzenia no- 
wo ustanowionych granic. 

Warszawa. (Tel. wł.) Jak wyżej 
donosimy, w wyniku rokowań między 
rządami polskim a czesko-słowackim 
ustalone zostało sprostowanie granicy 
między obu krajami, przewidziane nie- 
zależnie od poprzednio już dokonanego 
przyznania Polsce powiatów zachod- 
nio-cieszyńskiego i frysztackiego. 

Na Śląsku Zaolzańskim o- 
trzymaliśmy dodatkowo kilka gmin 
powiatu frydeckiego, oddajemy nato- 
miast Czechom części dwóch gmin po- 
„wiatu frysztąckiego, zamieszkałe prze- 

ważnie przez ludność czeską. 
Ostatecznie ustalona granica na Ślą- 
sku Zaolzańskim obejmuje od północy 
część gminy Hermanice, przyłączając 
do Polski obszar jezior, zabezpieczają- 
cv kolej Bogumin—Cieszyn. oraz sam 
węzeł kolejowy Bogumin. Dalej gra- 
nica biegnie przez miejscowość Michał- 
kowice, obejmując część tej gminy, i 
Szonów z dwoma szybami węglowymi 
oraz becznicą kolejową, biegnącą od 
wsi Szumbark do szybu „Postęp“. Na- 
stępnie granica przydziela Polsce Błę- 
dowice Górne i Średnie oraz. gminę 
Zermanice. Natomiast oddajemy część | 


gminy Szebiszowice i skrawek gminy 
Domasłowice; są to obszary zamieszka- 
łe przeważnie przez Czechów. Dalej 
uzyskujemy część gminy Wojkowice 
oraz Ligotę Górną aż pod rzekę Moraw- 
kę, która w górnym biegu stanowi na- 
turalną granicę polsko-czeską. 


Granica polsko-czeska przechodzi 
tutaj przez szczyt Mała Połom, wyso- 
kości ponad 1000 metrów. 


W rejonie czadeckim spro- 
stowanie obejmie linię kolejową Ja- 
błonków— Zwardoń, tak że linia ta 
znajdzie się całkowicie na terytorium 
polskim, co umożliwia bezpośrednie 
połączenie z Cieszyna przez Jabłonków 
do Zwardonia, będącego, jak wiadomo, 


ośrodkiem turystyczno - narciarskim. 
Pięć kilometrów na południe od Zwar- 
donia na szczycie Stara Kikuła linia 
powraca do dawnej granicy. Ogółem w 
Czadeckim uzyskujemy 3 gminy, z któ- 
rych największą jest Skalite. Czaca 
pozostaje po stronie słowackiej. 

Na Orawie pozostaje dotychcza- 
sowa granicą. 

Natomiast sprostowanie obejmie 
część Tatr Wysokich w rejonie 
Jaworzyny Spiskiej. Nowa granica 
obejmuje dział wodny Jaworzyny Spi- 
skiej wraz z samą gminą Jaworzyna. 
Granica idzie obecnie od Rysów przez 
Wysoką, Ganek, Polski Grzebień oraz 
szczyty Lodowy i Baranie Rogi, skąd 
biegnie ku północy i łączy się w rejonie 


Bryi z dotychczasową linią graniczną. 

W Pieninach w okolicy Niedzicy 
przypadnie Polsce szosa po. drugiej 
stronie Dunajca. Linia kolejowa 
wzdłuż Popradu doznała w niektórych 
punktach korektury na naszą korzyść. 
Koło Żegiestowa otrzymujemy Łopatę 
Małą. 


Inne poprawki graniczne na Spiszu 
nie są przewidziane. 


Wreszcie na terenie wschodniej Sio- 
waczyzny przypada nam skrawek linii 
kolejowej Łupków— Cisna, która 
na przestrzeni jednego kilometra prze- 
chodziła przez teren słowacki, obecnie 
zaś znajdzie się całkowicie na teryto- 
rium pelskim. (w) 


Porozumienie komisji wojskowej 
węgiersko-czesko-Ssłowackiej 


Obsadzanie terenów mających przypaść Węgrom rozpocząć się ma w sobotę, 5 bm. 


Wiedeń. (Tel. wł) W ciągu 
wtorkowego wieczora i we środę 
rano przybyli tutaj min. spraw za- 
granicznych Włoch i Niemiec, hr. Cia- 
no i von Ribbentrop, by stosownie do 
instrukcyj, otrzymanych od swoich 
szefów — Mussoliniego i Hitlera — 
wydać ostateczne orzeczenie rozjem- 
cze w sporze między Czecho-Słowacją 
i Węgrami. 

Do Wiednia przybył również pre- 
mier Goering. Koła urzędowe oświad- 
czają, że przyjazd marsz. Goeringa ma 
charakter całkiem prywatny. 

Tezy rządu węgierskiego przedsta- 
wi minister spraw zagranicznych Ka- 
nya. Tezy rządu czesko-słowackiego 
minister spraw zagranicznych Chval- 
kovsky, który był przez długie lata 
posłem czesko-słowackim w Berlinie 
i Rzymie i w obu tych stolicach ma 
wielu przyjaciół. 

Wbrew pogłoskom, - puszczonym 
przez niektóre czynniki zagraniczne, 
rząd polski nie wysłał do Wiednia -spe- 
cjalnego obserwatora. 


Budapeszt. (PAT). Według o- 
gólnych zapowiedzi prasy węgierskiej 
konferencja arbitrażowa w Wiedniu 
dziś o godz. 18 zakończy obrady i o- 
głosi decyzje. Prasa oczekuje tych 
decyzyj dając wyraz przekonaniu, że 
życzenia. Węgier będą uwzględnione. 


Dzienniki wyrażają wdzięczność 
dla Włoch i Niemiec za podjęcie się 
arbitrażu oraz w słowach szczególnie 
serdecznych mówią © poparciu, jakie- 


go sprawa węgierska doznała ze 
strony Polski. 
Moralne poparcie Polski — pisze 


„Magyar Ujsag“ było jednym z głów- 
nych źródeł naszej siły w walce dy- 
płomatycznej o słuszne prawa Węgier. 


Skuteczne poparcie Polski podziałało 
rozstrzygająco, jeżeli chodzi o położe- 
nie końca praskiej polityce przewle- 
kania. 

„Uj Magyarsag* podkreśla, że jeże- 
li to jeszcze w ogóle możliwe, sympa- 
tia Węgier dla Polski jeszcze bardziej 
się wzmocniła. 

Budapeszt. (Tel. wł.) W tutej- 
szych kołach politycznych zapewnia- 
ją, że doszło do porozumienia komisji 
wojskowej węgiersko- czesko-słowac- 
kiej w sprawie obsadzenia wojskowe- 
go terenów, mających być odstąpia- 
nymi Węgrom. 

Obsądzenie tych terenów rozpocz- 
nie się w sobotę, 5 bm. i odbywać się 
będzie w czterech strefach. 


Co przyznała komisja arbitrażowa Węgrom? 


Wiedeń. (PAT). W godzinach wieczorowych ogłoszono decyzję ar- 
bitrów w sprawie zmiany granicy między Czecho- -Słowacją i Węgrami. Na 
mocy tej decyzji do Węgier przyłączone zostają następujących osiem miast: 
Komarno, Nowe Zamky, Ruczeniec, Rimska Sobota, Roznawa, Koszyce, Uż- 
horod i Munkaczew 


Tokio. (PAT.) Rząd japoński o- 
głosił w związku ż zajęciem Hankau 
i Kantonu deklarację w sprawie kon- 
fliktu chińskiego, oczekiwaną z wiel- 
kim napięciem przez całe społeczeń- 
stwo japońskie. 

Deklaracją ta stwierdzą m. in. 

Chiński rząd narodowy jest obec- 
nie jedynie rządem prowincjonalnym. 
Jeśli rząd ten w dalszym ciągu upie- 
rać się będzie przy uprawianiu polity- 
ki wrogiej Japonii, a przyjaznej dla 
Kominternu, Japonia zmuszona będzie 
do prowadzenia dalszej walki prze- 
ciwko Chinom aż do ostatecznego 
przełamania oporu. Życzeniem Japo- 
nii jest utrzymanie na Dalekim 
Wschodzie wiecznego pokoju oraz 
wprowądzenie tam nowego porządku. 
Obecna ekspedycja karna w Chinach 
nie zmierzą do niczego innego, jak 
właśnie do tych celów. Istotą zaś te- 
go nowego porządku jest stworzenie 
zwartego bloku japońsko-mandżursko- 
chińskiego, który obejmowałby wszy- 
stkie dziedziny polityki, gospodarstwa 
i kultury. Zamierzone jest przy tym 
utrzymanie międzynarodowej sprawie- 
dliwości na Dalekim Wschodzie, prze- 
prowadzenie wspólnej obrony, stwo- 
rzenie nowej kultury i urzeczywistnie- 
nie wspólnoty gospodarczej. Japonia 
życzy sobie, aby Chiny wzięły udział 
w stworzeniu tego nowego porządku 


Cieszyn (Tel. wł.). 
styczna część ludności niemieckiej 
Bogumina, która w całości stano- 
wi szóstą część mieszkańców te- 
go miasta, zawiedziona w swoich 
nadziejach, prowadzi w dalszym 
ciągu agitację za przyłączeniem 
Bogumina do Niemiec. Prowodyrzy 
tych grup zapowiadają ciągle urządze- 
nie publicznych manifestacyj, do któ- 
rych jednak nie dochodzi, w ostatniej 
bowiem chwili albo odwołują je zwo- 
łujący, albo zebrania zostają udarem- 
nione. 

Ostatnio próbowano urządzić mani- 
festację z okazji pogrzebu dwóch 
Niemców: Ryttera i Funkego w No- 
wym  Boguminie, jednakże pochód, 
składający z około 800 osób został roz- 
wiązany. 

Również na dzień wczorajszy zapo- 
wiedziana była manifestacja, jednakże 
zgromadziła zbyt nikłą ilość uczestni- 
ków, tak że rozeszli się oni w spokoju. 
Zdarzają się dość liczne wypadki za- 
trzymania podpitych Niemców, którzy 
wieczorami wyśpiewują na ulicach Bo- 
gumina. 

Olbrzymia większość mieszkańców 
przyjęła z zadowoleniem zmianę su- 
werenności państwowej z ezeskiej na 
polską i zdecydowanie przeciwstawia 
się zakusom szowinistów niemieckich 


Szowini- 


W 389 miastach angielskich odbyły się 
wybory komunalne. Opublikowano nastę- 
pujące wyniki: konserwatyści zyskali 57 
mandatów, stracili 37; liberałowie zyskali 
14, stracili 16; Labour Party zyskała 63. 
straciła 79; niezależni Labourzyści zyskali 
40, stracili zaś 41 mandatów. 

Premier Stojadinowicz i premier Kios- 
seiwanow spótkali się w poniedziałek w 
Niszu. W rozmowach stwierdzono całko- 
witą zgodność i solidarność polityki jugo- 
słowiańskiej i bułgarskiej w duchu paktu 
wieczystej przyjaźni. zawartego w Biało- 
grodzie 24 stycznia 1937 r. 

Połudn.-afrykański minister obrony Pi- 
row przybył we wtorek do Anglii, oczeki- 
wany w Folkestone przez południowo- 
afrykańskiego wysokiego komisarza Te- 
watera. 

Angielskie koła urzędowe zaprzeczają 
doniesieniu z Sofii „Daily Express™ o rze- 
komych pertraktacjach pomiędzy Anglią 
a Bułgarią w sprawie udzielenia Bułgarii 
pożyczki w wysokości 9 milionów funtów. 

Egipska Rada Ministrów postanowiła 
uroczyście obchodzić 1000-lecie utworzenia 


słynnego uniwersytetu muzułmańskiego 
„Fl-Azhar”” Obchód odhędzie się w lu- 
tym 1939 r. 


Mussolini dokonał inauguracji wielkiej 
rozgłośni krótkofalowej towarzystwa Biar 
w Prato-Smeraldo pod Rzymem, 
stacja będzie nadawała przeważnie audy- 
mię dla włoskiej Afryki wschodniej. 


Radio a 


Strona? — ORĘDOWNIK, płątek, dnia X Mstopada 1938 —  MWumer 258, 


enia Japonii na Dalekim wozhodzie 


Oficjalna deklaracja rządu japońskiego w sprawie konfliktu z Chinami — Japonia 
dąży do stworzenia zwartego bloku japońsko-mandżursko-chińskiego 


na Dalekim Wschodzie, przy czym ©- 
czekuje, że naród chiński zrozumie 
istotę zamiarów Japonii i będzie z nią 
współpracował. 

Rząd japoński nie będzie się prze- 


ciwstawiał wzięciu udziału w tym 
dziele odbudowy przez chiński rząd 
narodowy pod warunkiem, że rząd ten 
zrezygnuje z uprawianej dotychczas 
polityki. 


Nowy ustrój Chin 


Chiny mają być federacją z rządem centralnym 


Tokio (PAT) „Hoczi-Szimbu* do- 
nosi z Nankinu, iż obradująca tam obec- 
nie połączona komisja rządów pekiń- 
skiego i nankińskiego ma niebawem u- 
chwalić nowy ustrój polityczny Chin. 

Chiny mają być federącją w składzie 
Chin północnych, Chin środkowych. 


Dalsze postępy wojsk 


Szanghaj. (PAT). Wojska ja- 
pońskie czynią dalsze postępy na ob- 
szarze Hankau. Oddziały, które ściga- 
ją cofające się wojska chińskie, wkro- 
czyły na obszar górski, położony mię- 
dzy rzekami Han i Jangtse, i dotarły 
do Lingczeng, miejscowości, położonej 
5 125 km na północny zachód od Han- 

au. 

Na linii kolejowej Pekin — Hankau 
wojska japońskie dotarły do miejsco- 


Chin południowych i Mongolii we- 
wnętrznej z rządem centralnym na cze- 
le 


Proklamowanie nowego ustroju o 
charakterze antykominternowskim i an- 
tykuomintangowskim nastąpić ma dn. 
6 bm. w Nankinie. 


japońskich 
wości Puszih, leżącej ną połowie dro- 
gi między Hankau a Toczau. Eskadrą 
marynarki japońskiej, stojąca dotych- 
czas na kotwicy w Hankau, wyruszy- 
ła w górę Jangtse. 

Niektóre okręty znajdują się już w 
pobliżu Kinkauczen, 30 km powyżej 
Hankau. Eskadra ta eskortowana jest 
na obu brzegach rzeki przez silne od- 
działy piechoty i artylerii 


Kawalerzyści sowieccy 
wtargneli na teren Mandżukuo 


Wiadze japońskie w Mandżukuo złożyły energiczny protest 
u rządu Z. 8. R. R. 


Tokio (PAT) Agencja Domei do- 
nosi: w iu wczorajszym wtargnęlo 
kilkunastu kawalerzystów sowieckich 
na obszar Mandżukuo, w punkcie od- 
dalonym o 10 kilometrów na południo- 
wy wschód od miejscowości Manszuli. 


Żołnierze sowieccy zaatakowali pa- 
trol japoński i uprowadzili za granicę 
dwóch japońskich żołnierzy. 

Władze japońskie i Mandżukuo zło- 
żyly z powodu tego incydentu energiez- 
ny protest u rządu Z. S., R. R. 


Łamią i bolą stawy 


Cierpią na to wszyscy artretycy i reu- 
matycy. Są so choroby przewlekłe i trudne 
do wyłeczenia, nie należy zatem ich lekce- 
ważyć i zaniedbywać i już w zaczątkąch 
należy wejść na drogę leczenia przyczyno- 
wego. Przyczyną tych chosćh jest zwykle 
wada w przemianie materii i na to przede- 
wszystkiem należy zwrócić uwagę. Zioła 


Magistra Wolskiego przeciw artretyzmowi, 
ischiasowi, reumatyzmow: i podagrze ze 
znak. ochr. „REUMOSA* zawierające 
rzadką roślinę chińską Setin-Schen. usu- 
wają z organizmu nadmiar kwasu moczo- 
wego, łagodzą bóle i reguiują przemianę 
materii, Do nabycia we wszystkie: apte- 
kach i drogeriach. 
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Wichrzenia niemieckie 
na Rusi Podkarpackiej 


Agitatorzy niemieccy nawołują do stworzenia tzw. „Wiel 
kiej Ukrainy* 


Warszawa. (Tel. wł.) Ruś Podkar- 
packa stała się obecnie ośrodkiem akcji 
politycznej Niemiec. Partia niemiecka 
w Bratysławie urządziła wiec, gdzie na 
udekorowanej sztandarami ze swastyką 
trybunie, przemawiał przywódca od- 
działów hitlerowskich Knoll, który zale- 
cał bezwzględne posłuszeństwo Hitłero- 
wi, dyscyplinę i cierpliwość. 

Główny mówca oświadczył, że partia 
ną Słowaczyźnie i Rusi Podkarpackiej 
ma wielkie zadanie, albowiem powinna 
się stać awangardą Niemiec na Podkar- 
paciu. Awangarda ta ma niewątpliwie 


zwecja i 


swoje sprecyzowanie zadanie: przygoło- 
wania zaczątków wielkiej Ukrainy, 
o czym świadczą agiłatorzy niemieccy, 
którzy pojawili się na Rusi Podkarpac- 
kiej i działają wśród Ukraińców. 

Do Wiednia przyjechali także przed- 
sławiciele Słowaczyzny i Rusi Podkar- 
packiej min. Durczański, oraz kilku spe- 
cjalistów z dziedziny propagandy 
nkraińskiej. Wiedeń stał się, jak wia- 
domo, w ostatnich czasach centralą 
propagandy ukraińskiej, czego niewąt- 
pliwym dowodem są audycje ukraińskie 
nadawane przez radiostację wiedeńską. 


Norwegia 


przyjmą zbiegów z Sudetów 


Wstrzymanie kampanii antyżydowskiej w Czecho-Sławacji 
na skutek interwencji Anglii 


Warszawa. (Tel. wL) Centralny 
komitet zbiegów w Pradze ogłasza, że 
Szwecja i Norwegia zaofiarowały 800 
do 1000 ograniczonych czasowo wiz 
pobytowych dla zbiegów Niemców an- 


| tyhitlerowców z krajów sudeckich. 


Wizy zostaną udzielone, o ile Fran- 
cja i Anglia zagwarantują, że po kil- 


gli udać się na stały pobyt do kolonij 
francuskich wzgl. angielskich. 
Anglia udzieliła 350 wiz  pobyto- 
wych, ale zbiegowie komuniści twier- 
dzą, że zostali pokrzywdzeni, gdyż 
władze konsularne angielskie skreśli- 
ły z listy, zawierającej 200 Niemców 
sudeckich, aż 20 posłów i senatorów 


ku miesiącach zbiegowie ci będą mo- | komunistycznych. Komuniści oświad- 


czają dalej, że z listy 100 uciekinierów 
z Rzeszy i Austrii skreślono 6 osób, a 
m. in. naczelnego redaktorą organu 
emigracyjnego w Pradze „Mittag“, red. 
Mencla. Skreślenia dokonane zostały 
z tej racji, że występowali oni zbyt 
ostro przeciwko narodowemu socjaliz- 
mowi. 

Władze czesko-słowackie oddziała- 
ły na wstrzymanie kampanii antyży- 
dowskiej, oraz demonstracyj antyży- 
dowskich. Stało się to na skutek in- 
terwencji Anglii, która zagroziła 
wstrzymaniem kredytów dla emigran- 
tów, które to kredyty, jak wiadomo, 
pochodzą od finansiery żydowskiej, 


Niemiecko-francuski 
pakt nieagresji 


Londyn. (Tel. wł), Korespon- 
dent dyplomatyczny „Daily Herald" 
przypuszcza, że w niedługim czasie, o 
ile prowadzone rokowania zostaną u- 
wieńczone powodzeniem, Francja i 
Niemcy ogłoszą wzajemny pakt o nie- 


"ee Wielka Brytania 


uznała imperium włoskie ` 


Londyn (PAT W. Brytania posta- 
nowiła uznać Imperium Włoskie. Cham- 
berlain oświadczył w lzbie Gmin, że no- 
wy ambasador brytyjski w Rzymie bę- 
dzie akredytowany przy królu Włoch i 
cesarzu Abisynii. Decyzja ta powzięta 
została za zgodą dominiów. 


Pożyczka angielska 
dla Czecho-Słowacji 


Praga. (Tel. wł.) W wyniku 
kilkutygodniowych rokowań pomiędzy 
bawiącą w Londynie delegacją czesko- 
słowacką a rządem brytyjskim podpi- 
sana została umowa ramowa w spra- 
wie pożyczki angielskiej dla przemy- 
słu czeskiego. Wysokość sumy nie 
jest na razie ustalona. Przypuszcza 
się, że ogólna kwota wyniesie od 5 do 
10 milionów funtów. Pożyczka ma być 
wypłacona częściowo w gotówte, czę- 
ściowo w maszynach urządzeń fa- 
brycznych. 


Natarcie wojsk gen. Franco 
na froncie Ebro 


Saragossa. (PAT.) Natarcie po- 
wstańiców na froncie Ebro rozwija się 
w dalszym ciągu. Poza operacjami na 
froncie środkowym w kierunku 
wschodnim wojska gen. Franco wy- 
wierają również nacisk na oba skrzy- 
dła tak, iż walki toczą się obecnie na 
froncie długości 15—18 km. 


Wzrost importu samochodów 
z Niemiec 


Warszawa. (Tel. wł.) W ostatnim 
miesiącu ustał całkowicie dopływ samo- 
chodów z Czechosłowacji, a natomiast 
wzrósł import samochodów z Niemiec. 


Zarządzenie: 
w sprawie filmów 


Warszawa (Tel. wł.) Ministerium 
Spraw Wewnętrznych wydało zarządze- 
nie w sprawie filmów, które są wy- 
świetlane ponownie. 

W tytule tych filmów musi być za- 
zmaczone, że jest to: nowa wersja filmu 
już reprodukowanego. (w) 


Radioaparaty 
w autobusach warszawskich 


Warszawa. (Tel. wł) W auto- 
busach podmiejskich wprowadzono w 
wielu wypadkach radioaparaty, które 
nadają audycje krajowe i zagranicz- 
ne. (w.) 


Nowy poseł fiński 
w Waszynytone 


Helsinki. (PAT). Były minister 
spraw zagranicznych Prokope miano- 
wany został fińskim posłem w Wa- 
szyngtonie. 


Rokowania w snrawie żydów 


Warszawa. (Tel. wł.) Rozpoczy- 
nają się w Berlinie rokowania pomię- 
dzy Polską a Rzeszą Niemiecką w 
sprawie uregulowania zagadnienia Ży- 
dów obywateli polskich, lub Żydów pa- 
siadających zagraniczne paszporty pòl- 
akie a mieszkających w Niemczech. 

Rokowania mają być zakończone 
1 bm. Prowadzi je z ramienia Polski 
amb. Lipski, W Berlinie bawi również 
amb. Moltke. (wą 
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Odezwa wyborcza Niemców 


W tym samym czasie, w którym po- 
ityka niemiecka na terenie międzyna- 
rodowym w pierwszorzędnej dla pań- 
stwa polskiego sprawie powstania 
czy niepowstania po drugiej stronie 
Karpat wschodnich zawiązku państwa 
ukraińskiego zajmuje stanowisko prze- 
ciwne zgodnym dążeniom całego naro- 
du polskiego i podstawowym naszym 
interesom narodowym i państwowym 
— w tym samym czasie ugrupowania 
niemieckie w Polsce wydały w sprawie 
wyborów sejmowych odezwę, która 
podkreśla, że Niemcy — mimo, iż nie 
mają własnych kandydatów narodo- 
wości niemieckiej — wezmą udział w 
wyborach sejmowych i „oddadzą swe 
głosy na kandydatów rządowych“, 

Prasa niemiecka wybija z tego ka- 
pitał polityczny przeciwstawiając decy- 
zję Niemców „stanowisku polskich 
stronnictw opozycyjnych“ i twierdząc, 
że Niemcy składają „dowód wielkiej 
lojalności“ i wykazują, iż są „mocną 
ina zaufanie zasługującą podporą 
państwa“, 

Nie zamierzamy w tej chwili pole- 
mizować z pismami niemieckimi, nato- 
miast uważamy sobie za obowiązek — 
w uzupełnieniu uprzedniego krótkiego 
doniesienia — zapoznać jeszcze czytel- 
ników z dosłownym brzmieniem odno- 
śnych ustępów niemieckiej odezwy wy- 
borczej, które uzasadniają postanowie- 
nie ugrupowań niemieckich w Polsce. 
Ustępy brzmią jak następuje: 


„W memoriale, przedstawionym nasze- 
mu rządowi. zwłaszcza panu premierowi 
gen. Sławoj - Składkowskiemu. wnieśli 
rzecznicy niemieckiej grupy narodowej 
o usunięcie istniejących trudności, hamu- 
jących naszą nieraczyznę w utrzymaniu 
i rozwoju naszego prawa kytu we ws- 
snym kraju — w sensie oświadczenia na- 
szego rządu z dnia 5 listopada 1937 raku. 
Rząd przyrzekł nam przychylne zbadanie 
tych spraw. 

„Podpisani rzeczn ry | przedstawie ele 
całej niemieckiej grupy narodowej w Po]- 
sce wzywają więc wszystkich rodaków nie- 
mieckich do oddania w nadchodzących 
wyboracà swych giosów na kandydatów 
rządowych (Regierungskandidaten). 

„Chcemy tym samym udowodnić, że 
obywatele polscy narodowrści niemieckiej 
popra rzad w projektowanym przekształce- 
nin stosunków wewnętrznych naszego pań- 
stwa w oczekiwaniu, że tym samym rzad 
dokona w porozumieniu z nami nowego 
i ostatecznego uporządkowania praw ży- 
ciowych naszych rodaków," 


Pod odezwą podpisani są: b. senator 
Hasbach za  (staroniemiecką) Radę 
Niemców i b. senator Wiesner za (na- 
rodowo-socjalistyczną) Partię Młodo- 
niemiecką, a ponadto Felner z Mogil- 
na, Gorgon ze Lwowa, dr Kohnert z 
Bydgoszczy, dr Ulitz z Katowic, Weiss 
z Jarocina i Wolff z Łodzi. 

Więc dowiadujemy się z niemiec- 
kiej odezwy wyborczej przede wszyst- 
kim, że w Polsce jakby „istnieją trud- 
ności, hamujące niemczyznę w utrzy- 
maniu i rozwoju prawa bytu we wła- 
snym kraju“. A nam się zdawało, że 
Niemcy mają w polskim kraju swobodę 


Chłop polski 


„Wielkopolanin*, najpopularniejsze pi- 
smo ludu polskiego, zamieszczą słuszne 
uwagi o stosunku chłopa do spraw pu- 
blicznych, 


„_ „Chłop nasz — czytamy — szanuje swo- 
ja godność i dlatego z niechęcią, a często 
nawet z obrzydzeniem odwraca się od 
tych, którzy by go pokusą lub groźbą do 
czegoś nakłaniać chcieli. 

„Włościanin uważa siebie za obywatela 
godnego praw z tytułu wykonywanych o- 
bowiązków — i daleki jest od tego, aby 
komukolwiek za miskę soczewicy sprzedał 
swoje sumienie i przekonania polityczne 

„Spełniając wszystkie obowiązki wobec 
państwa w postacj podatków i żołnierza. 
chłop świadom jest swoich praw obywa 
telskich i tego. że ma wolną wolę; będzie 
on nadal praw swoich obywatelskich 
i swojej godności osobistej bronił.* 


Niestety, istnieją zakusy zdeprawowa 
nia duszy chłopskiej, które jednak ną 0- 
raz powszechniejszy napotykają opór 


| 


nadmierną: rozpierają się gospodarczo, 
w znacznej mierze kosztem żywiołu 
polskiego, a przy pomocy, idącej z Rze- 
szy Niemeckiej, politycznie zaś rozwi- 
jają działalność, jaka często dla Pola- 
ków jest niemożliwa. 

Mimo to „rzecznicy niemieckiej 
grupy narodowej w memoriale, przed- 
stawionym naszemu (polskiemu 
red.) rządowi, zwłaszcza- premiero- 


wi gen. Sławoj-Składkowskiemu, 
wnieśli © usunięcie istniejących 
trudności“, czytaj: © stworzenie 


dla Niemców w Polsce jeszcze korzyst- 
niejszych warunków. 

Odezwa twierdzi, że rząd polski 
„przyrzekł  rzecznikom niemieckiej 
grupy narodowej przychylne zbadanie 
tych spraw“. Odczekamy, czy nastąpi 
sprostowanie czy potwierdzenie tej wia- 
domości niemieckiej odezwy wyborczej. 

Podpisani pod odezwą rzecznicy i 
przedstawiciele niemieckiej grupy na- 
rodowej stając na gruncie owego 


przyrzeczenia „wzywają wszystkich 
rodaków niemieckich* do udziału w 
wyborach sejmowych i oddania swych 
głosów „na kandydatów rządowych" 
(„Regierungskandidaten'"). A więc 
Niemcy — ze zwykłą sobie brutalnością 
— łączą bezpośrednio jedno z drugim. 


I połączenie to dwóch spraw, 
podniesione do zasady, wyrażają 
w konkluzji ogólnej, że Niemcy — 


„poprą rząd (polski — red.) w projek- 
tewanym przekształceniu stosunków 
wewnętrznych naszego (polskiego — 
red.) państwa w oczekiwaniu, że tym 
samym rząd dokona w porozumieniu 
z nami (Niemcami w Polsce — red.) 
nowego i ostatecznego uporządkowania 
praw życiowych naszych rodaków“ 
(Niemców — red.). 

Takie jest rozumowanie, taka jest 
polityka przywódców ugrupowań 
niemieckich w Polsce, występujących 
w roli „mocnych i zasługujących na 
zaufanie podstaw państwa“. 


Kompletne fiasko akcji „Ozonu” 


Niedoszłe zebranie na Komandorii — „W ielki* wiec z 50 stu- 
chaeżami w Kórniku — Woleli nie ryzykować! 


Kandydat na „ozonowego'* posła w 
Poznaniu, znany z reklamy swoich 
walorów poselskich po kabaretach, 
zwołał ub. niedzieli zebranie przedwy- 
borcze na rzecz swojej kandydatury do 
jednej z sal na Komandorii. Jakież by- 
ło jego zdziwienie, gdy zjawiwszy się 
w towarzystwie czterech swoich po- 
mocników na oznaczoną godzinę na ze- 
branie, stwierdził, iż sala zieje komplet- 
ną pustką. Na zebranie dosłownie nie 
przybyła ani jedna osoba. Oczywiście 
o odbyciu zebrania w tych warunkach 
nie moglo być mowy. 

W ub. poniedziałek „Ozon“ poznań- 
ski zapowiedział szumnie zebranie 
przedwyborcze do Sejmu w sali restau- 
racji Parku Sołackiego dla Sołacza i 
Winiar. Wiec zgromadził aż... 50 słu- 
chaczy, wobec których kandydat na 
„ozonowego' posła p. dr Surzyński uży- 
wał sobie ną Stronnictwie Narodowym, 
osiągając w ten sposób pełny... sukces 
wyborczy. 

Do sali p. Elmana w Kórniku 
zwołane zostało na wczorajszy wtorek 
w godzinach południowych przedwy- 
borcze zebranie „Ozonu*. Punktualnie 
na wyznaczoną godzinę sala wypełniła 
się po brzegi publicznością, wśród któ- 
rej przygniatającą większość stanowili 
narodowcy. Mijały minuty, później 
kwadranse, a zebrania nikt nie zagajał. 
Wreszcie, po półtoragodzinnym oczeki- 
waniu, ktoś z boku zauważył, że zebra- 


nia nie będzie, ponieważ „Ozon*, zorien- 
towawszy się w nastrojach miejscowe- 
go społeczeństwa, wołał nie ryzyko- 
wać... Dodać należy, że poprzedni wiec 
przedwyborczy „Ozonu* w Kórniku zo- 
stał rozwiązany, ponieważ zgromadze- 
ni zaczęli manifestować swoje przeko- 
nania narodowe. 

W ub. piątek zapowiedział „Ozon“ 
„wielkie“ zebranie przedwyborcze we 
wsi Mirów tuż pod Częstochową. 
Ku radości organizatorów sala szkolna, 
w której miało się odbyć zebranie, za- 
pełniła się po brzegi słuchaczami. 

Jedynym mówcą był kierownik 
szkoły powszechnej z Rędzin. Obok nie- 
go siedzieli sołtys i kierownik szkoły 
z Mirowa. Po godzinnej mowie kie- 
rownika zabrał w dyskusji głos jeden 
z obecnych narodowców, robotnik. Wy- 
wiązała się ostra dyskusja, posypały 
się okrzyki pod adresem „sanacji“, 

Zebranie zakończyło się okrzykami 
na cześć Stronnictwa Narodowego i 
Hymnem Młodych. 

Wiec przedwyborczy „Ozonu* w 
Trzemesznie, zwołany przez kan- 
dydata na „ozonowego”* posła p. dra 
Skoniecznego z Inowrocławia, po prze- 
mówieniach członków S. N. pp. Step- 
czyńskiego i Szymborskiego, zamienił 
się na manifestację narodową i zakoń- 
czony został odśpiewaniem Hymnu Na- 
rodowego oraz okrzykami na cześć 
Wielkiej Polski i Romana Dmowskiego. 


W sprawie rzekomej 
„konfederacji partyjnej 


Oświadczenia księcia Lubomirskiego i prof. Rybarskiego 


„Gazeta Polska* w artykule peł- 
nym  mentorskiego tonu poruszyła 
sprawę konferencji u ks. Z. Lubomir- 
skiego, która na zaproszenie księcia 
odbyła się dnia 1 października 1938, 
gromadząc ludzi z różnych obozów po- 
litycznych. Konferencję tę „Gazeta 
Polska* nazwała „konfederacją par- 
tyjnąa* itp. 

W związku z tym na łamach „War- 
szawskiego Dziennika Narodowego” 
pojawił się następujący list gospoda- 
rza konferencji, ks. Zdzisława Lubo- 
mirskiego, b. senatorą BBWR: 


„Szanowny Panie Redaktorze! 

„W numerze 298 „Gazety Polskiej” 
In. 30 października rb. ukazał się ar- 
tykuł pt. „Niesławna historia niedo- 
złego veto“, który dotyczył konferen- 
"ji, jaka się odbyła w moim mieszka- 
liu dn, 1 pźadziernika 1938 r. 

„Jako gospodarz i inicjator tego ze- 
wania, czuję się w obowiązku wyja- 
śnić co następuje: 

„Nieprawdą jest, że konferencja, o 
której mowa, była naradą „sztabów 


partyjnych“. Konferencja była naj- 
zupełniej nieoficjalną wymianą zdań 
pomiędzy osobami, które w drodze 
prywatnej zaprosiłem. Nieprawdą jest 
również, że w wyniku tej konferencji 
uczestnicy jej obarczyli mnie manda- 
tem przedstawienia P. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej ich opinii i poglądów 
na sytuację polityczną. W trakcie wy- 
miany zdań, jaka miała miejsce w 
moim mieszkaniu dn. 1 października 
rb, okazało się, że pomiędzy jej ucze- 
stnikami nie ma wcale zgodnego po- 
glądu na sytuację zewnętrzną, ponad- 
to większość z nich, należąca właśnie 
do kategorii, którą „Gazeta Polska" 
nazywa „przywódcami partyjnymi*, 
stała na stanowisku, że wszelka inter- 
wencja u Paną Prezydenta jest w da- 
nych okolicznościach najzupełniej nie 
wskazana. 

„Z powyższego względu wiadomość 
podana przez „Gazetę Polską* o za- 
wiązaniu „krótkotrwałej, bo zlikwido- 
wanej przez zwycięstwo polskiej kon- 
federacji partyjnej“ ma akurat tyle 
wspólnego z prawdą, co i inne wiado- 


GENERAŁ HALDER, 
nowy szej niemieckiego szabu gen. 


EO" R I NATE TE NOCE 
mości, podane w artykule o „niedo- 
szłym veto". 

„Nie będę kwalifikował moralnej 
strony wystąpienia „Gazety Polskiej", 
która dopuściła się napaści na mnie 
i moich gości, nie pofatygowawszy się 
nawet zasięgnąć u źródła informacji, 
jak się przedstawiał przebieg konfe- 
rencji dn. 1 października. 

„Racz przyjąć, Szanowny Panie Re- 
daktorze, wyrazy głębokiego szacun- 
ku. „Zdz. Lubomirski“ 


„Warsz. Dziennik Narodowy“ ga- 
mieszcza także list prof. R. Rybarskie- 
go, którego „Gazeta Polska“ wymieni- 
ła, jako uczestnika konferencji. List 
ten brzmi: 


„Szanowny Panie Redaktorze! 


„Z powodu artykułu, zamieszczo- 
nego przez „Gazetę Polską* dnia 30 
bm. pt. „Niedyskrecje — niesławna hi- 
storią niedoszłego veto“, proszę u- 
przejmie o zamieszczenie następują- 
cego wyjaśnienia: 


„W konferencji u ks. Zdzisława Lu. 
bomirskiego, między uczestnikami któ 
rej „Gazetą Polska* i mnie wymieni- 
ła, ani nie uczestniczyłem, ani o niej 
nie wiedziałem. 

„Prostując tę wiadomość, 
zarazem podkreślić, 
został zaproszony 
przez b. prezesa senackiej Komisji 
Spraw Zagranicznych (z ramienia o- 
bozu rządowego), w tak ważnej chwili 
dla międzynarodowego położenia Pol- 
ski, wziąłbym w niej udział, mimo 
różnie politycznych, które mnie dzielą. 
zarówno od jej inicjatora, jak i uczest- 
ników. 

„Racz przyjąć, Szanowny Panie Re- 
daktorze, wyrazy głębokiego szacun. 


pragnę 
że gdybym był 
na konferencję 


ku. „Roman Rybarski* 
W odpowiedzi na oświadczenie 
prof. Rybarskiego „Gazeta Polska“ 


znajduje tylko nic nie mówiące fraze- 
sy usiłujące podtrzymać jej stanowi- 
sko, ale nie zawierające żadnych da- 
nych. 


„Czas“ 0 „Ozonie” 


Jak wiadomo, „sanacyjno'-konserwa- 
tywny „Czas”* z entuzjazmem powitał na- 
rodziny „Ozonu*. Entuzjazm ten: szybko 
ostygł i dziś „Czas* inaczej niż dawniej 
pisze o tym politycznym nowotworze: 


„Pisaliśmy już parę dni temu — czytaa 
my w tym piśmie — że „Ozon“ swój suk- 
ces wyborczy zawdzięczą innym zgoła 
czynnikom. niż własna zorganizowana si- 
łą. A skoro się takiej siły nie posiadą, jak- 
żeż można myśleć o monopartii, i jakżeż 
wobec tego można snuć marzenia o tatali- 
stycznym systeraie I gdybyż jeszcze 
„Ozon“ był obozem zwartym, pod wzglę- 
dem ideowym jednolitym, Wiemy jedna- 
kowoż, że tak nie jest. 

„Wiemy, że ludzie wchodzący w skład 
„Ozónu”, stanowią towarzystwo bardzo 
różnolite, mało dotychczas zgrane, O zwar= 
tości ideowej nie ma mowy, gdyż w dekla- 
rację walutową każdy wlewa inną treść. 
Ta różnolitość idzie tak daleko, że pomimo, 
iż przyszłe izby posiadać będą niewątpli- 
wie ozonową większość, nie sposób jest 
przewidzieć, jakie będzie ich oblicze ideo- 
we. Jeśli się o kimś mówi. że jest człon- 
kiem „Ozonu” to takie określenie nie nam 
jeszcze nie mówi. jakie poglądy dana 
jednostka wyznaje. 

„Monopartii o takim stanie organiza- 
cyjnym i takim charakterze polityczno- 
ideowym, jaki posiada „Ozon“. historia 
dotychczas nie zna. Toteż na monopzrty m“ 
i totalistyczne zapędy. istniejące w nickið- 
rych przynajmniej kołach tego obożu, za- 
patrujemy się z dużym spokojem,“ 
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Żydzi na czele armii sowieckiej 


- Za usuniętego Bluechera... Mechlis i Sztern 


Moskwa. (ATE) Nowo miano- 
wany dowódca „I oddzielnej armii da- 
„lekowschodniej" — dowódca korpusu 
Sztern, który wraz z Koniewem, do- 
wódcą „II oddzielnej armii daleko- 
wschodniej”, zajął miejsce usuniętego 
marszałka Bluechera, jest z pochodze- 
nia Żydem i długoletnim zaufanym 


pam e NZ 


Japonia przyjmie pożyczkę, 
ale nie od Anglii 


Tokio (PAT) Przedstawiciel min 
spr. zagr. oświadczył w sprawie ustępu 
ostatniej mowy premiera Chamberlaina, 
głoszącego, iż Japonia będzie potrzebo- 
wala kredytów brytyjskich, że Japonia 
przypuszczalnie będzie potrzebowała 
pieniędzy na odbudowę gospodarczą 
Chin, lecz nie koniecznie muszą to byc 
pieniądze angielskie. Japonia nigdy nie 
zwracała się o pomoc finansową i będzie 
ją mogła przyjąć jedynie od mocarstwa, 
które okaże zrozumienie sytuacji Japo- 
nii. 


Z uroczystości pogrzebo- 
wych śp. gen. Taczanow- 
skiego 


Warszawa. (PAT), W uzupeł- 
nieniu sprawozdania z uroczystości 
pogrzebowych śp. gen. Taczanowskie- 
go należy dodać, że na cmentarzu przy 
grobie śp. gen. Taczanowskiego usta- 
wiły się poczty sztandarowe organiza- 
cyj b. wojskowych i młodzieży szkol- 
nej, oraz poczet sztandarowy wetera- 
now. 

Nad mogiłą wygłosili przemówie- 
nia: weteran Wandalli, gen. Przedzy- 
mirski, który żegnał śp. gen. Tacza- 
nowskiego w imieniu wojska, oraz 
dwaj uczniowie z warszawskich szkół 
śrendich. 

Po pogrzebie śp. gen. Taczanowskie- 
go odbył się na cmentarzu powstań- 
ców 1863 r. tradycyjny apel poległych 
i zmarłych weteranów. Apel odczytał 
mjr Wąsowicz. 

Przy grobach powstańców, przy 
których zapalono znicze, wartę hono- 
rową pełniła młodzież. 


Dr med. H. ZZIOMKOWSK. 


specj. chorób skór. wener. : moczopłciowych 
Łódź, © Sierpnia 2, tel. 118.33. 
Przyjmuje 9-12i13-9. W niedzielę 9-12. 

n 15,099 
| o ozcÓ 


Notowania giełd 


W zhbożowo-towarowych 


32.50—38.50; maka żytnia 65% 23.30—24.50: 
otręby pszenne m, 10.25—10.%5, śr. 10.50—11, gr. 
111150; otręby żytnie 9.50—10. 


"1—17.50, past. 10—16.50; owies j. 17.25 


maka żytnia 65% 20.50—26;: otręby 
pszenne gr. 11—11.50, śr. 9.25—0.75, m. 9—9.50; 
otrchy żytnie 8.75—9 25. 
Łódź, 2. 11. 38. Pszenica 21—21.25, zb. 20.65 
do 20,90; żyto 15,50—15.75; jęczmień przem. 15 
do 15,50; owies I st. 16.75—17.25, II st, 1550 
do 16.25 maka pszenna 65% 35—36; mąka żytnia 
65 25—26; otręby pszenne gr. 9.25—950 śr. 
9—9.25: otręby żytnie 8,50—8,75. 
Lwów, 2. 11. 88 Pszenica cz, j. 22.50—28, 
zb. 20.20.25; żyto I st. 16,25—16, II st, 14.50 
do 14.75: jęczmień przem. 15—15.20, past. 13,05 
do 14: owies j. 16.15—17. zb. 16.25—16.50; mąka 
szenna_ 65% 3650—8750; mąka_ żytnia 65% 
26.50—27; otreby pszenne gr. 8.75—9., śr. 1.50 
do 7.15. m. 8.75—%.50: otręby żytnie 7.25—1.50. 
Warszawa, 2. 11. 38, Fszenica cz. 22,25 
2.15, j. 20.50—21, zb. 20—20.50; żyto 1475 
5.49, jęczmień I st. 15.25—145,75, II st. 15.00 
: owies I st, 15,15—10,50, II st. 15—15.50: 


24.25—24,75: 10.50—11 


śr, 
98.15—10.25. m. 9.15—10,25: otreby żytnie 8.50—9, 


otreby pszenne gr. 


a m 


Komunikat meteorologiczny 


Zachmurzenie zmienne 


W Polsce środkowej i południowo-za= 
chodniej występowały duże i długotrwałe 
rozpogodzenia. Na pozostałym obszarze 
hyło pochmurno i padały deszcze. Tem- 
peratura wynosiła od 8 stopni na półno- 
cy do 12 st, na południu kraju. W górach 
było od 6 stopni w Zakopanem do — 3 st. 
na Kasprowym Wierchu. 

W godzinach popołudniowych zaczęło 
dość intensywnie napływać do Polski z 
zachodu powietrze polarńo-morskie, któ- 
re dziś ogarnie cały kraj. 

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY NA CZWARTEK: 

Pogoda ò zachmurzżeniu zmiennym, 
miejscami przelotny deszcz, w górach 
śnieg. Temperatura około 10 stopni. 
Umiarkowane wiatry zachodnie. Przej- 
rzystość powietrza rano osłabiona skut 
kiem mgiel. 


współpracownikiem naczelnego komi- 
sarza armii również Żyda — Mechlisa. 
Sztern, syn lekarza prowincjonalnego. 
ukończył w r 1927 akademię wojskową 
im. Frundzego. W latach 1927-31 uży- 
wany był do tępienia opozycjonistów, 


i oddał wiele usług GPU. Pozostawał 
on wtedy w ścisłym kontakcie z Me- 
chlisem, ówczesnym osobistym sekre- 
tarzem Stalina. Sztern jest członkiem 
tzw. Rady Najwyższej ZSRR  (parla- 
mentu), wybrany do niej z okręgu Cze- 
czeno-Inguszskiego (Kaukaz). Jest on 
odznaczony trzykrotnie orderem „Czer- 
wonego Sztandaru”. Obecne swe sta- 
nowisko na Dalekim Wschodzie Sztern 
zawdzięcza Mechlisowi. 


Przesuniecie w gabinecie Daladiera 


Min. finansów Marchandeau 


i min. sprawiedliwości Paul 


Reynaud zamienili się tekami — Konieczność szukania no- 
wych dróg gruntownej naprawy finansów 


Paryż. (PAT) Debaty gabinetu 
nad sprawą dekretów finansowych, 
gospodarczych i społecznych, które 
miały przyczynić się do naprawy po- 
łożenia gospodarczego i finansowego 
Francji doprowadziły do rekon- 
strukcji gabinetu. Program min. Mar- 
chandeau spotkał się z dużymi sprze- 
ciwami większości jego kolegów, tak 
że minister finansów ostatecznie zre- 
zygnował ze swego stanowiska. 

Aby fakt tën nie pociągnął dal- 


szych komplikacyj politycznych, 
prem. Daladier przeprowadził tylka 
przesunięcie w łonie gabinetu. Mar- 


chandeau objął sprawiedliwość, odda- 
jąc tekę min. finansów dotychczaso- 
wemu min. sprawiedliwości Paul Rey- 


naud, który już piastował wspomnia- 
ny urząd przed ośmiu laty w gabine- 
cie Tardieu. 
Zmiana ta wywołała dość duże 
wrażenie w kołach politycznych. 
Pierwszym wystąpieniem na- 
wego ministra było złożenie wobec 
przedstawicieli prasy oświadczenia, 
które ma zapobiec pojawieniu się e- 
wentualnych pogłosek o dewaluacji. 
Cała prasa zgodnie potwierdza, iż 
plan min. Marchandeau spotkał się z 
opozycją ze strony min Bonnecta, 
Chantempsa i Paul Reynauda, nato- 
miast został poparty przez lewe skrzy- 
jap gabinetu tj. przez ministrów Zaya 
i Campinchi. 


„Samorząd w Warszawie 


Pod tym hasłem odbyly się 


W poniedziałek wieczorem Stron- 
nictwo Narodowe w Warszawie 
zorganizowało 3 dalsze zebrania pu- 
pliczne w związku ze zbliżającymi się 
wyborami samorządowymi. 

Najliczniejsze było zebranie na 
Grochowie. Przemówienia o sytuacji 
przed wyborami do Rady Miejskiej w 
Warszawie wygłosili b. radny m. Ło- 
dzi Antoni Belka i Kazimierz Mali- 
szewski. Wywody prelegentów zgro- 
rmmadzona publiczność kilkakrotnie 
przerywała rzęsistymi oklaskami. 


Drugim z kolei zebraniem, zorgani. 
zowanym pod hasłem „Samorząd w 


usi być narodowy” 


trzy zebrania publiczne SN 


Warszawie musi być narodowy* było 
publiczne zgromadzenie w lokalu 
śródmiejskiego Koła S. N. im. ks. Pio- 
tra Skargi, przy ul. Złotej 30. Referat 
o wyborach do Rady Miejskiej m. st. 
Warszawy wygłosił adw. Wł. Krakow- 
ski. 

Ostatnie z poniedziałkowych ge- 
brań odbyło się w sali Koła Grzybów 
przy ul. Grzybowskiej 55. Do licznie 
zęhranej w obszernym lokalu publicz- 
ności przemówił mgr T. Kaszubski. 

Panujący na wszytskich trzech ze- 
braniach entuzjazm świadczy o tym, 
że idea narodowa zdobywa coraz szer- 
sze rzesze ludności stolicy, 


Fala aresztowań narodowców 


Rewiżje i aresztowania 


W nocy z poniedziałku na wtorek 
aresztowany został p. Tadeusz Ru- 
bach z Poznania. członek Stron- 
nictwa. Narodowego, koło śródmieście. 
We wtorek w południe policja prze- 
prowadziła rewizję w mieszkaniu are- 
sztowanego. 

Policja w Tarnowie Pod- 
górnym aresztowała dodatkowa 
członka S. N. p. Henryka Woźniaka. 
Po 40 godzinach aresztowanego zwol- 
niono. 

Do kierownictwa S. N. napływają 
masowe zgłoszenia na członków. 

Policja w Środzie dokonała re- 
wizji w mieszkaniu członka S. N. p. 
Wenancjuszą Koski, ul. Dabrowskiego 
10, w poszukiwaniu za ulotką. Rewi- 
zja dała wynik negatywny. Podczas 
zebrania przedwyborczego „O. Z. N.“ 
w sali Domu Społecznego w ub. sobo- 
tę policja dokonała rewizji osobistej 
na członkach S. N. pp.: Wróblewskim 
Erwinie i Dzikowskim Henryku. Re- 
wizie dałv jednak wynik negatywny. 

W poniedziałek wieczorem areszto- 


w związku z wyborami 


wany został w swym mieszkaniu w 
Pniewach 60-letni członek Str. Nar. p. 
Edmund Brodziński. Osadzono go w 
areszcie polieyjnym. Aresztowany 
członek S. N. p. Czesław Górny pozo- 
staje nadal w więzieniu. 


W wypełnionej po brzegi sali hote- 
lu „Basta“ w Inowrocławiu od- 
było się wielkie publiczne zgromadze- 
nie Stronnictwa Narodowego, które- 
mu przewodniczył p. Gałkowski. Pa 
odśpiewaniu „Pieśni Bojowej* wygło- 
sił referat na temat „Polska bez fal- 
szerstw if kłamstw” p. red. Matłosz z 
Pelplińa. Drugi referat „O Pracy Pol- 
skiej“ wygłosił p. Gomoła z Poznania. 
Na zakończenie odśpiewano Mymn 
Młodych. Na zebraniu było obecnych 
ponad 800 osób. 


Rewizje w Wilnie 


W ub. wtorek w Wilnie przeprowa- 
dzono kilkugodzinną rewizję w loka- 
lu Stronnictwa Narodowego i w re- 
dakcji „Słowa Narodowego". (w) 


PRZY OTYŁOŚCI 


ng 189530 


stosuje się zioła D-ra Cz. Krassowskiego, znak 
ochr. towar. 
Do nabycia w aptekach i skład. aptecz. 


KAMICINA. Cena pudełka zł 2,— 


Rozpolitykowani pastorzy 
niemieccy 


Warszawa. (KAP) Organ prote- 
stancki „Przegląd Ewangelicki“ (Nr 44) 
w artykule pt. „Pastorzy niemieccy nie 
zaniechali swej demoralizującej akcji 
politycznej” podaje kilka nazwisk pa- 
storów. którzy swą działalnością poli- 
tyczną wprowadzają zamieszanie i wal- 
kę wśród wyznawców protestantyzmu. 
Pastorzy ci działają glównie na Sląsku 
i na Wołyniu, Bojkotują oni również za- 
rządzenia swych superintendentów. W 
czyim interesie działają ci pastorzy, nie 


trudno się domyślić, skoro wydaleni z 
Polski za działalność antypaństwową 
po przybyciu do Niemiec otrzymują 
tam... dobre posady. z 
Wojska japońskie zajęły 
Hanszuan 


Tokio (PAT) Agencja Domei do- 


nosi: wojska japońskie, które wyparty 
oddziały chińskie, broniące obszaru 
Han, zajęły Hanszuan 0 60 km na 


wschód od Hankau oraz miejscowość 
Uangliki, położoną o 35 km na połud- 
nie od Uszang. Ę 


Sport 
Gimnastyczne mistrzostwa 
Polski 


W dniach 26 i 27 bm, odbędą się w War- 
szawie zawody gimnnstyczne © mistrzostwo 
Polski. organizowane przez Sokół. Zawody od- 
bedą się w konkurencjach męskich i kobiecych. 

Eliminacje mieć bedą miejsce w sali Sokola 
Warszawa I na wybrzeżu Saskiej Kępy. finały 
— w zmachu YMCA. = $ 

Program ćwiczeń męskich: ćwiczenia wolne, 
poręcze, drążek. koń wszerz, kólka í przeskoki. 

Panie: ćwiczenia z maczugami, ćwiczenia 
na równoważni, na poręczach, kółkach i prze- 
skoki. 

Zgłoszenia przyjmowane będą do dnia 10 
bm. W zawodach wezmą udział czolowi gimna- 
stycy nasi z mistrzami Polski Skirlińską 
i Kosmancem na czele. Spośród innych wymie- 
niamy: Pietrzykowskiego, Bregułę,  Ślosarka, 
Stypińską i Majowską. 


Ustalone już zostały terminy dzielnicowych 
zlotów Sokoła w m 1939, a mianowicie: 

We Lwowie 29 i 30 maja. j 

w Poznaniu od 29 czerwca do 2 lipca, 

w Wilnie i Cieszynie zachodnim — 18 — 15 
sierpnia. r 

Na wszystkich tych zlotach organizowane 
bedą zawody gimnastyczno - sportowe. 


Na rok następny wybrani zostali do pełnie- 
nia funkcyj naczelnikowskich w, Sokole — do- 
tychczasowi kierownicy tych oddziałów, a mia- 
nowicie: 

naczelnikiem Sokoła został nadal KOŁA Fa- 
zanowicz z Poznania, a naczelniezką Sokolic — 
p. Gołaszewska. (PAT) s 


Hokej na lodzie 


Skład polskiej ligi hokcjowej ustalony został 
przez PZHL na podstawie nowego regulaminu 
w ten sposób. że liga składać się będzie z ośmiu 
mistrzów okregowych a mianowicie: Dębu (Ka- 
towice), Orącovii (Kraków), Czarnych (Lwów), 
Warszawianki i Polonii (Warszawa), AZS (Po- 
mañ), ŁKS (Łódź) i Ogniska (Wilno). W ton 
sposób do rozgrywek wchodzi ponen dotych- 
czas corocznie wileńskie Ognisko, ale % drugiej 
strony wyeliminowany został mistrz Pomorza 
oraz drużyny Lwowa (Pogoń), Krakowa (Kry- 
nickie THD i Slaska (Pogoń). Rozgrywki odbędą 
sie w dwóch turnusach. W pierwszym rozegrA- 
ne zostaną cztery podwójne spotkania wyloso- 
wanych w dniu 10 bm. par. przy czym raz go- 
spodarzem bedzie jedna. drugi raz druga dru- 
żyna. Zwycięzcy tych spotkań rozegrają inał 
systemem punktowym. zaś drużyny, pokonane 
walczyć będ. o pozostanie w lidze. W ten sam 
sposób odbędą się rozgrywki o wejście do ligi 
niod ośmioma nowa wylonionymi mistrzami 
okrogów. I 

Terminarz imprez. Polski Związek Hokeja 
Lodowego ustalił w ostatnich dniach terminarz 


waźniejszych kursów poge „imprez w nadcho- 
dzącym sezonie. a mianowicie: , 
kurs instruktorski w Katowicach od dnia 


28 listopada do 10 grudnia, | p 
kars sędziowski w Katowicach od 5 do 10 
rudnia. 

E miedzynarodowy turniej w Krynicy ód 1 do 
stycznia, A 
eliminacyjne cosęczy ki ligi „hokejowej o 

mistrzostwo Polski — 7 i 8 stycznia, 
rewanżowe mecze eliminacyjnych rorgry- 

wek ligi hokejowej o mistrzostwo Polski i4 i 

15 stycznia. ż TU ? 
pierwsze rozgrywki o utrzymanie się w, li- 

dze przy udziale 4 klubów, pokonanych w elimi- 

nacjach, — 21 i 22 stycznia. 
rozgrywki końcowe o utrzymanie się w li- 


dze — 2 — 5 mtego w Zakopanem, y 
finały hokejowych mistrzostw Polski przy 
ndziale zwycięzców w rozgrywkach elimina- 


cyjnych — 2 lutego w Zakopanem, 
40 Ania 8 lutego mają być zakończone okre- 
gowe mistrzostwa. me. Ą 
miedzyokrecowe mecze © wejście do ligi po: 
mgdan mistrzami ckręgów — 4 — 5 lutego i 11 
do 12 lutego. 
końcowe rozgrywki o spadek z ligi — 11 do 
15 lutego w Zakopanem, e 
końcowe rozgrywki o wejście do tigi 17 — 19 
lutego w Katowicach, 


Łyżwiarstwo 


Otwarcie sstęcnego lodowiska w Katowi- 
cach nastąpi w dniu 5 bm, 4 

Mistrzowska para Polskj w jeździe figuro- 
wej na lodzie rodzeństwo Kalusowie — mają 
zalniar opuścić Śląsk. Kalusowie zwrócili się 
już do swego klubu, (Słąskie Tow. Łyżwiarskie) 
o udzielenie im zwolnienia, 


Pływanie 


Pływacy włoscy przybedą do Polski. PZP 
zaproponował Włąchom rozegranie miedzypań- 
stwowego spotkania w pływaniu, w skokach i 
piłcę wodnej, Włosi wyrazili zgode, prosząc je- 
dynie o szczegóły programu i propozycje ter- 


a Piłka reczna 


Pogoń mistrzem Śląska w szczypiorniakn. 
Jesienne mistrzostwo Śląska w szczypiorniaku 
zdobyła katowicka Pogoń. która w ostatnim 
swoim spotkania pokonała REKS Katowice 8:6. 


Wioślarstwo 


Trener zagraniczny dla bydgoskich wiośla 
rzy. Bydgoskie Tow. Wioślarskie znangażowa- 
ło dla swoich zawodników zagranicznego trene- 
ra, znanego dobrze w Polsce Niemca Reinharda, 


który kilka lat trenował K, W. 04% 
Różne 

Konferencja w sprawach amatorstwa odbyła 
sie w Warszawie pod przewodnictwem płka dra 
Żołedziowskiego, zwolańa przeż ZZ. Udział w 
niej wzieli członkowie zarządu ZZ oraz delegaci 
związków państwowych. którzy złożyli sprawo- 
zdania że sianu amaforstwa w ich działach 
sportu. Stwierdzono. że w wielu, wypadkach 
istniejące przepisy są nieżyciowe i wymagają 
póprawek wzgłednie uzupełnień. Z uwńzi na 
różne zapatrywania na sprawe namatorstwa w 
poszczególnych związkach. wynikły poważne 
trudności i dlatego decyzja zostałą odroczona na 
czas późniejszy 


ou 14 RM 0 RMT MA 


Składki i pokwitowania 


W administracji naszego pisma złożono w 
dalszym cingu: 

Na pomnik Serca Jezusowego wypłaciliśmy 
dnia 81, 10. 1988 roku Komitetowi Budowy Pom- 
nika 152 zł, Na nowa złożono: N. N, w pewnej 
intencji, z pro o zdrowię i błogosławieństwo 
dla córki 100—, Helena i Franciszek Polcowie. 
Konojad. 10.—. M. K. razem 25 zlotych. 

„Dla biednych dzieci na Komandorii: Zofia 
Piechowska 10.—, razem z poprzednio pokwito- 
wanymi 20 złotych, 

a Stow. Pań św, Wincentego a Paulo, par. 
Farnej wypłacilisny dnia 20, 10. 1038 r. do rąk 
skarbniezki 25 złotych. 


NA UCHODŹCÓW ZZA OLZY 


Mikołajewski 1,50, razem z poprzednio 
pokwitowanymi 789,87 złotych. 
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Ożenił sie 4 


O razy 


Sensacyjna afera łódzkiego żyda — Prawie we wszystkich miastach żyd-oszust miał 
żony, które załatwiały mu interesy 


Łódź, 2. 11. — Policja ujawniła 
sensacyjną aferę łódzkiego wojażera 
49-letniego Wolfa Uszera Gutmana, 
który na wniosek władz śledczych 
został aresztowany w pociągu z War- 
szawy do Łodzi i osadzony w areszcie 
w Warszawie. 

Gutman będąc podróżującym 
przedstawicielem firm włókienniczych 
Łodzi, podróżował po całym kraju i to 
— jak się okazało — nie tylko w ce- 
lach handlowych. 

Mianowicie w ciągu kilkunastu lat 
ożenił się około 40 razy w różnych 
miastach Polski. Ze względu na do- 
chodzenie, którego szczegóły trzyma- 
ne są w tajemnicy, nie możemy podać, 
od jakiego czasu rozpoczął Gutman 
swój proceder. 

Zawierał on znajomości z posażny- 
mi pannami i rozwódkami, oczywi- 
ścis Żydówkami, j następnie ženi! się 
zawierając wyłączmie śluby religijne, 
których nie wpisywał do ksiąg stanu 
cywilnego ludności  niechrześcijań- 
skiej. 

Kazda z żon oczywiście wnosiła 
mu pewną sumę. za którą urządzał 
sklad towarów, do którego następnie 
był wyłącznym dostawca towarów 
włókienniczych. W ten sposób' Gut- 
man stał się potężnym kupcem, dys 
ponującym kilkudziesjęciu oddziałą- 
mi składów towarowych w całej Pol- 
sce. Składy te prowadziły oczyw iście 
jego poszczegó!ne żony. 

Wreszcie jednak noga się powinęła 
Gutmanowi. Jedna z żon, Ruchia Zan- 
berg, posiadająca skład w Warszawie, 
powodowana zazdrością udala się do 
Dęblina, gdzie — jak powiadomili ją 
znajomi — mąż jej Gutman miał ko- 
chankę. Tu przekonała się, że w za- 
sadzie rzekoma kochanka była taką 
samą ślubna religijną żona jak i ona. 
Obie Żydówki jednak szybko doszły 
do porozumienia i poczęły badać sy- 
tuację. 

Dochodzenia, przeprowadzone przez 
żony, doprowadziły do ustalenia, że 
Gutman posiada w Łodzi dwie żony, 
w Warszawie 3, a w innych mniej- 
szych miastach po jednej. Naturalnie 
po takim adkryciu Żydówki odqatv 
sprawę w ręce policji, która podjęła 
dalsze dochodzenia. 


Wypadek 

amerykańskiego boksera 

Nowy Jork. (PAT). Dziś wie 
czorem w nowojorskim Madison Squa- 
re Garden odbyć się miał mecz bokser- 
ski o mistrzostwo świata w wądze pół- 
ciężkej, w którym Henry Armstrong 
bronić miał tytułu mistrzowskiego w 
walce z Garcią, 

V przeddzień na treningu Arm- 
strong upadł tak nieszczęśliwie, że 
zwichnął sobie nogę w biodrze, wobec 
czego wątpliwe jest, aby mecz w wy- 
znaczonym terminie doszedł do skutku. 


Jesienny raid motocyklowy 

Gdynia. (PAT). Odbył się w Gdy- 
ni jesienny raid motocyklowy, zorga- 
nizowany przez klub motocyklowy 
związku strzeleckiego. na dyst. 260 km 
dla seniorów i 130 km dla juniorów. 

W kategorii seniorów (ponad 500 
cm) pierwsze miejsce zajął p. Falkow- 
ski przed Jarzębskim i Łączyńskim. 
W kategorii juniorów pierwsze miej- 
sce zajął Frankowski. 


Meksyk nie przyjmuje 
żydów niemieckich 

Meksyk. (PAT), Władze imigra- 
„cyjne postanowiły w ostatniej chwili 
zakazać lądowania 21 Żydom niemiec- 
kim, którzy przybyli na statku „Orin- 
go“. Żydzi ci posiadali paszporty tu- 
rystyczne, lecz nie dysponowail sumą. 
wymaganą przy wjeździe do Meksyku. 
Z drugiej strony nie można ich było 


potraktować jako emigrantów poli- 
tycznych. 
Wyrok śmierci 
na pięciu Arabów 
Jerozolima. (PAT) Sąd woj- 


skowy wydał dziś wyrok śmierci na 5 
Arabów, ujętych z bronią w ręku w 
dniu 10 ub. m. - 


Policja ma obecnie trudne zadanie 
z odszukaniem wszystkich żon Gut- 
mana, który niewątpliwie pobił rekord 
wszechświatowej kliki poligamistów, 
a równocześnie i „kanciarzy*, Do- 
tychczasowe dochodzenie pozwala ©- 


kreślić liczbę żon Uszera Gutmana na 
40. 

Najbliższe dni niewątpliwie przy- 
niosą dalsze szczegóły tej niecodzien- 
nej afery matrymonialnej. 


LOS LUDNOŚCI 
ARABSKIEJ 
W PALESTYNIE 
> Podczas wyprawy 
` karnej do północ- 
: nej Palestyny An- 
glicy wysadzili w 
powietrze wszyst- 
kie domy w wid- 
scearabskiej Miar 


Dobrze oczyszczony naskórek 
podnosi samopoczucie 
każdego kulturalnego człowieka. i 


Sa Dobrze oczyszcza naskórek mydło Tropika 
BRE i dlatego Tropika jest podstawą higieny 


PIĘKNE OPAKOWANIE PODARUNKOWE 
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Henryk. 


Poznat 
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Polacy brazylijscy 
w sprawie Śląska Zaolzańskiego 


Kolonia polska w Brazylii z entuzjazmem przyjęła wiado- 
ność o przyłączeniu Śląska Zaolzańskiego do Macierzy 


Kurytyba. (PAT). (Pocztą), Z 
niezmiernym napięciem śledziła kolo- 
nią polską w Brazylii toczące się per- 
traktacje w sprawie nowrotu do Pol- 
ski Sląska Zaolzańskicgo. Wiadomość 


o zgodzie Czechów mna odstąpienie 
Polsce prastarej dzielnicy piastow. 


skiej została przyjęta tutaj z niezmier. 
nym entuzjazmem. 

W Kurytybie w salonach konsulatu 
generalnego R. P. w dniu ? ub. m. 
licznie zebraną miejscowa -kolonia 
polska składała na ręce p. wicekonsu- 


Fińskim 


la Bohdana Lepeckiego radosne życze- 
nia. Do zebranych p. wicekonsul Le- 
pecki wygłosił przemówienie o Śląsku 
Zaolzańskirn. 

Następnego dnia w kościele św. 
Stanisława w Kurytybie odbyło się u- 
roczyste nahożeństwo z okazji powro- 
tu Sląska ZAaalzańskiego do Polski, na 
które pozą licznie zebraną kolonią pol- 
ską z Kurytvby i okojic stawił się in 
corpore tut. konsulat z drem J. Giebu- 
rowskim, konsulem generalnym R. P. 
na czele. 


nożem zamordował narzeczoną 


Sąd skażał zabójcę na 15 lat więzienia 


Warszawa, 2. 11. Przed Sądem 
Okręgowym w Warszawie stanął 20- 
letni Tadeusz Michalak, oskarżony o 
Lestialskie morderstwo swej narze- 
czonej, 19-letniej Haliny Wołóochowi- 
czówny. 


Wołochowiczówna, córka handlar- 
ki, znana była ze swej urody. Micha- 
lak, stały gość w domu Wołochowi- 
czów przy ul. Chłodnej 60, zaręczył się 
z nią, lecz wkrótce po zaręczynach 
między młodymi zachodziły sprzeczki, 


UWAGA! 
Do pieczywa żądać tylko dobre 
polskie proszki, cukier waniliaowy 


i olejki 
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Michalak odgrażał się nieraz, że zabije 
Wołochowiczównę, 

W lipcu rb. nastąpiło zerwanie za- 
ręczyn, na skutek czego Michalak po- 
pełnił okropną zbrodnię, mordując 
swą narzeczoną. 

Morderstwo wykrył brat Wołocho= 
wiczówny, który przybywszy około po- 
łudnia do mieszkania znalazł drzwi 
zamknięte, a na pukanie nikt nie od- 
powiedział. Wiedziony złym przeczu= 
ciem wezwał ślusarza. Gdy drzwi zo- 
stały otworzone Wołochowicz ujrzał 
swą siostrę na podłodze w kałuży 
krwi. Całe ciało pokryte było ranami 
kłutymi, zadanymi nożem fińskim. 
Przywołany lekarz stwierdził już zgon. 

Wezwana policja zainteresowała się 
Michalakiem, którego sąsiedzi widzie- 
li wchodzącego w dniu zbrodni do mie- 
szkania Wołochowiczów. Wszczęto za 
nim poszukiwania, ale na razie nie 
dały one rezultatu. Wreszcie ujęto go 
i stawiono przed sąd. 

W sądzie zbrodniarz tłumaczył się, 
że działał w stanie silnego wzburze- 
nia, gdyż na słowa, iż popełni samobój- 
stwo, dziewczyna miała go znieważyć 
słownie i wyśmiać. Wyprowadzony z 
równowagi ugodził ją fińskim nożem. 
Po zbrodni chciał się otruć, lecz pod 
wpływem namowy znajomych zgłosił 
się na policję. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy skazał 
Michalaka na 15 lat więzienia. 


Echa napadu na ks. Pudra 


Warszawa. (Tel. wł.). Areszto- 
wany za napad na ks. Pudra w kościele 
św. Jacka 36-letni szewc Natan Mi- 
chalski, na zasadzie decyzji sędziego 
śledczego był przekazany do zbadania 
przez psychiatrów w Tworkach. 

Po 6-tygodniowej obserwacji pro- 
kurator odłożył sprawę, natomiast 
wystosował do Sądu Okręgowego 
wniosek o zabezpieczenie społęczeń- 
stwa przed niebezpiecznym szaleńcem, 
wobec czego sad postanowił osadzić 
Michalskiego na stałe w zakładzie 
zdrowia uznając go jako zagrażające- 
go porządkowi publicznemu. - 

Obrońca Michalskiego wniósł zaza- 
ienie do drugiej instancji, że eskper- 
tvzv lekarskie są sprzeczne. Michalski 
był bowiem dwukrotnie badany i jed- 
no orzeczenie lekarzy nie pokrywa się 
z opinią grona lekarzy w Tworkach. 

Obrona domaga się ponownej eks- 
pertyzy dowodząc, że Michalski nie 
jest odpowiedzialny za swoje czyny, 
a odpowiedzialność jego jest ograni- 
czona, poza tym nie ma potrzeby u- 
mieszczania go w zakładzie na za- 
wsze. (w) 


Ludowcy bronia PPS 


Warszawa. (Tel. wł) W ostat- 
nim czasie działacz ludowy z Tarno- 
wa Brożek ogłosił w „Głosie Narodu‘ 
szereg artykulów, atakujących miej- 
acowy oddział PPS. 

Obecnie zarząd Stronnictwa Ludo- 
wego w Krakowie postanowił pociąg- 
nąć Brożka do sgpewingziuigoan, ) 

w. 


————— 


Niezwykle pomysłowa kradzież brylantów 


Dziurawa szuflada i trick złodziejski — Sąd skazał inicjatora kradzieży na 1 rok 


Łódź. 2. 11. — W dniu 26 paździer- 
nika 1937 w Łodzi dokonano niezwykle 
pomysłowej kradzieży brylantów. Jubi- 
ler Chenoch Buchbinder (pl. Wolności 
2) na propozycje osobnika podającego 
się za żydowskiego kupca Cymermana 7 
Ozorkowa, udał się wraz z żoną do jego 
mieszkania, przy ul. Sienkiewicza 3, ce- 
lei sprzedaży brylantów. Przedstawił 
on do kupna 21 brylantów, osadzonych 
w kolczykach, pierścieniach itp. o łącz- 
nej wartości okolo 61 tys. zł. 

Oszust ogłądał brylanty, gdy nagle 
zadzwonił aparat telefoniczny znajdują- 
cy się w sąsiednim pokoju. Wobec tego 
brylanty umieścił w woreczku i wrzucił 
go do szuflady, którą zamknął, a kłucz 


chodzenie 


i 2 miesiace więzienia 


pozostawił na stole. 

Manipulując zręcznie przy wrzuca- 
niu woreczka z brylantami do szuflady, 
przez urządzoną tam dziurę pochwycił 
woreczek lewą ręką i ukrył go w kie- 
szeni. Dokonawszy tego wyszedł do po- 
koju obok, którego drzwi zostawił 
odemknięte i nastepnie przeprowadził 
rozmowę telefoniczną. Po chwili w po- 
koju ucichło. 

Po godzinie, gdy rzekomy kupiec nie 
zjawił się, Buchbinder otworzył szufla- 
dę i wówczas przekonał się, że padł 
ofiarą oszusta. 

Przeprowadzone przez połieję poszu- 
kiwania nie dały rezultatu i dlatego do- 
umorzóno. 


swej strony przyrzekł nagrodę 10 tys. 
złotych temu, który przyczyni się do od- 
nalezienia brylantów. 

W marcu rb. zgłosił się do Buchbin- 
dera niej. Szefler i oznajmił, że autorem 
kradzieży był technik dentysta, 22-letni 
Icek Hubert (Pomorska 67). Szefler 
wskazał. że Hubert wynająl specjalnego 
złodzieja. któremu kupił garnitur, by 
się odpowiednio prezentował i za skra- 
dzione brylanty zapłacił mu 6 tys. zlo- 


tych. 
Sąd Okręgowy w Łodzi, po przepro- 
wadzonej rozprawie, skazał wczoraj 


Icka Huberta jedynie za paserstwo na i 
rok i 2 miesiące więzienia oraz 40G „ś 


Buchbinder zal grzywny. 
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MIGAWKI ŁÓDZKIE 
Odkażanie gardla 


, — Przyznaje proszę sądu, że jestem wi- 
nięn komornego, za dwa kwartały, ale bez 
to że przezrobotny faktycznie jezdym. 

, — Dobrze, ale świadkowie stwierdza- 
Ją, że oskarżony urządza pijatyki 1 a- 
wantury. 

— Pijatyki się nijakiej nie urządza, 
proszę sądu, ale przecie jak zajdzie jaki 
kumpel, to przecie człowiek je gościnny 
i na mordę kamrata przezrobotnego wy- 
rzucać nie będzie. Jak się kompania zbie- 
rze, na to co? Patrzyć będziemy na siebie? 
Wine śpiwanie odchodzi. Qdwalamy tan- 
gi, jak nie przymierzając chór Dana, że 
aż w gardle zaschnie, no to człek musi 
przepłukać. i 

— No i wódką płuczecie? 

m A wodą będziemy płukać? A prze- 
plisy magistrackie proszę sundu? A zdro- 
wotność publiczna? A ogłoszenia? „Nie 
pić wody, bo tyfus“? — Jezdem prawo- 
wierny i praktykujący katolik i nie byndę 
się życia wyzbywał, co mi rodzunca mat- 
ka dała, i wody nie pije. Tyfusowym na 
tyn przykład być to nie fach i słabe bo 
szpitalne ino z tego je utrzymanie. Bez 


to właśnie ankoholu, dla odkażania 
gardła i innych czynności używający 
jezdem. 


— Ale, jak kto ma na wódkę, to ma i 
na komorne, i płacić powinien. 

— Płacić proszę sundu? Jezdem patrio- 
ta i muszę wspirać skarb narodowy, fak- 
tycznie, czyli naród skarbowy, bo z czego 
by żyli te chudzioki, jak by monopol spi- 
rytusowy w odstawkę poszedł. Kogo byn- 
dę wspiroł kaminicznika? Co to sukceso- 
rem jezdem? Jak umrze, kamienicy mi 
nie ostawi w tystamyncie. Na sprawę to 
ma, a na poparcie przezrobotnygo to mu 
forsy brak. A co do tych awantur, proszę 
sundu, to nie ja robię cingiem gospodarzo- 
wi na całe kamienice, ino gospodarz za 
niezapłacone komorne grande robi, fak- 
tycznie. 

DEK—TA. 


—— 


Bogata żebraczka 


„ Łódź, 2 11. W dniu Wszystkich 
Świętych policja zatrzymała żebracz- 
kę, przy której znaleziono 1.900 zł w 
bilonie oraz 70 rubli w złocie. 


Spłonęły dwie zagrody 


Łódź, 2. 11. We wsi Budniarze 
Stare wskutek nieostrożnego wyrzu- 
cenia rozżarzonych węgli w popiele 
wybuchł pożar, który zniszczył dwie 
zagrody, wyrządzając ogólnie strat na 
8 tys. złotych. 


Spadł z rusztowania 


Łódź, 2. 11. Na terenie zakładów 
przemysłowych Gampfe i Albrecht (ul. 
Żeromskiego 192) spadł z rusztowania 
robotnik, 82-letni Henryk Czubek i do- 
znał złamania podstawy czaszki, oraz 
innych obrażeń ciała. 


Zasady katolickie i narodowe „Ozonu” 


w świetle łódzkiej rzeczywistości 


Łódź, £. 11, — Warto od czasu do 
czasu głębiej i baczniej spojrzeć na 
otaczającą nas rzeczywistość politycz- 
ną, aby w pełniejszym i bardziej rze- 
czywistym świetle ujrzeć ludzi, fakty 
i zdarzenia. 

A rzeczywistość ta pelna jest zaga- 
dek i niespodzianek. 

Słyszymy zewsząd: „Ozon“ jest ka- 
tolicki i narodowy. A tymczasem.., 


CZOŁOWI DZIAŁACZE „OZONU* 
W „ROTARY CLUBIF*" 


A tymczasem czołowych działaczy 
„Ozonu* widzimy w miejscowym „Ro. 
tary Clubie*. Należy do łódzkiego 
„Rotary Clubu“ p. adw. Bolesław 
Fichna, reprezentacyjny mówca „ozo- 
nowy“ (dawniej BBWR). Zasiada w 
gronie członków łódzkiej komórki 
„Rotary Clubu* p. Zygmunt Fiedler, 
dygnitarz wojewódzkiej egzekutywy 
„Ozonu*, a równocześnie wiceprezes 
Izby Przemysłowo-Handlowej į prezes 
Zrzeszenia Chrześcijańskich Kupców 
i Przemysłowców Polskich (Piotrkow- 
ska 113). 

Jest także w „Rotary Clubie“ zna- 
ny na gruncie łódzkim działacz „Ozo- 
nu“ p. inż. Eborowicz, były syndyk 
masy upadłości, dzierżawionej przez 
Żyda Fogla, Schloesserowskiej Manu- 
faktury w Ozorkowie, a obecnie kie- 


144 Łodzi odbyły się oficerskie zawody konne. Na zdjęciu mor. Jan Godach na 


rownik biura surowcowego w Mini- 
sterstwie Przemysłu i Handlu. 


Aby przy tym rozwiać złudzenia co 
do charakteru i roli „Rotary Clubu*, 
przytaczamy podawany już raz przez 
nas głos redagowanego przez księży 
i wydawanego za aprobatą władzy 
kościelnej czasopismą „Gwiazda Mo- 
rza”, Oto co pisze ten periodyk: 


„Duch indyferetntyzmu religijnego 
bije z jego kart, a program głoszący 
ogólne braterstwo i służbę drugim, 
postęp i pokój powszechny, oparty o 
moralność świecką, niezależną, mają- 
cą zastąpić religię — jest zbliżony do 
programu masońskiego, 

„Wniosek taki nabiera tym większego 
prawdopodobieństwa, że założyciel 
Harris był masonem i że w niektó- 
rych krajach utrzymują one jawnie 

przyjazne stosunki z masonerią, a 
nawet występują wrogo przeciw Ko- 
ściołowi Katolickiemu, 

„Choćby nawet tak nie było, nie u- 
lega wątpliwości, że ze względu na 
wyznaczony program Rotary Interna- 
tional, trzeba zaliczyć do stowarzy- 
szeń, do których katolikom nie wolno 
wstępować.” s 


PAMIETNE CZERWCOWE DNI 1937 


P. adw. Bolesława Fichnę (kandy- 
data na senatora) poznaliśmy jako 
członka międzynarodowej organizacji 


rez” 
pz 


s $ [4 


gat Ms kwi żyć sf 


1746 woĘE A 
śó f 


© aa 
S 


we 


przeszkodzie 


eF a 


Socialisti 


Ldzty stroja się w piórka patriotyzm 


Jak to był onaprawdę z zarządzeniami osławionego Bluma? — Co pisał socjalistyczny 
„Dziennik Ludowy“ w sprawie Polaków zaolzańskich? — Socjal-klasowym dzienni- 
karzom przydałaby się freblówko 


Łódź, 2. 11, — Lokalną mutacja 
warszawskiego „Rootnika* usiłuje po- 
lemizować z naszym artykułem, za- 
mieszczonym niedawno w „Orędowni- 
ku" pod tytułem „Marzenia ściętej 
glowy“, w którym podaliśmy fakty 
maltretowania robotników polskich 
we Francji przez rząd blumowski. 

Lokalna mutacja na ten temat pi- 
sze, że rugi polskich robotników z 
Francji miały miejsce jeszcze za rzą- 
dów prawicowych, a po dojściu Bluma 
do władzy ustały zupełnie. 

Słabo orientującym się redaktorom 
lokalnej mutacji przypominamy fak- 
ty z niedalekiej przeszłości: 

Rząd Bluma upadł dnia 5 kwietnia 
rb. Tymczasem 5 kwietnia wyruszył 
z Hawru do Gdyni pierwszy transport 
robotników polskich z Francji na 
statku polskim „Warszawa, składa- 
jący się ze 150 reemigrantów obłąka- 
nych. W kilka dni później nastąpił 
drugi transport 152 umysłowo cho- 
rych kobiet Polek, żon i córek robot- 
ników rolnych i górników polskich 
z Francji, wreszcie trzeci transport 
przybył w końcu kwietnia. Razem do 
Polski odstawiono z Francji ponad 500 
osób umysłowo chorych. 

Decyzja wydalenia tych nieszczę- 
śliwców została powzięta przez rząd 
Bluma, a więc jeszcze przed jego u- 
padkiem. O faktach tych cała polska 
prasa pisała obszernie, tylko socjal- 
klasowi „bonzowie* i skryby, 


którzy | 


mają na oczach czerwone zasłony, nie 
chcą dojrzeć czarnej tragedii polskich 
emigrantów we Francji, traktowanych 
przez socjalistyczne blumowskie rzą- 
dy jako szmelc ludzki. 

A teraz drugi przykład jak klika 
masońsko-socjalistyczna francuska 
pojmuje solidarność międzynarodową 
proletariacką. 

W gorących dniach dla Polski, gdy 
chodziło o odzyskanie Zaolzia, b. mi- 
nister socjalistyczny Bluma, osławio- 
ny Frossard, wmieszany w aferę Sta- 
wiskiego, pozwolił sobie na niesłycha- 
ną napaść na Polskę i w swej niena- 
wiści posunął się nawet do gróźb. W 
tym też również czasie prasa francu- 
ska bez różnicy zabarwień politycz- 
nych szczuła na polską emigrację. 
która rzekomo miała dopuszczać się 
aktów sabotażu w związku z mobili- 
zacją. 

I co się później okazało? 

Istotnie były wypadki szerzenia a- 
narchii przez elementy lewicowe, are- 
sztowano kilku osobników. Okazało 
się, że hyli to różni Rozencwajgowie, 
Wajsblumy i inne typy spod ciemnej 
gwiazdy, zwane u nas lokalnie Żyda- 
mi, które legitymowały się paszporta- 
mi polskimi i podszywały się prawem 
kaduka pod obywatelstwo polskie. Ale 
to nie byli Polacy, lecz właśnie przed- 
stawiciele mniejszości, której takimi 
obrońcami są socjaliści w Polsce. 

Na rakończenie jeszcze jeden grzech 


z dziejów socjalistów. „Dziennik Lu- 
dowy*, organ PPS i organ ogłoszenio- 
wy łódzkiego żydowskiego przemysłu 
z 21 marca rb. tak pisał: 

„Polskie organizacje polityczne Ślą- 
ska Czeskiego z wyjątkiem Polskiej 
Socjalistycznej Partii Robotniczej u- 
tworzyły tzw. Związek Polaków w 
Czecho-Słowacji. Związek ten ogłosił 
odezwę, w której zapowiada, że na 
wzór innych grup narodowych repu- 
bliki domagać się będzie od rządu 
czeskiego narodowej autonomii dla 
ludności polskiej. Ponieważ socjaliści 
polscy Śląska Czeskiego nie chcą iść 
na rękę faszystom i klerykałom, nic 
dziwnego, że z tą akcją nie solidary* 
zują się.“ 

Tak pisał „Dziennik Ludowy* w 
chwili, gdy Polacy na Zaolziu wal- 
czyli o przyłączenie tych ziem do Pol- 
ski. Uprawiał po prostu dywersję, so- 
lidaryzował się z masońsko-komuni- 
styczną mafia z Pragi. 

Dziś socjaliści jakby zapomnieli o 
tym. co przed kilku miesiącami czy- 
nili i myśleli, stroją się w piórka pa- 
triołtyzmu, wydają do tego ludu ślę- 
skiego odezwy, uzurpują sobie, że to 
oni przyczynili się do odzyskania ziem 
polskich. 

Fakty te chyba wystarczą dla 
scharakteryzowania obłudy socjal- 
klasowych przywódców, a  miejsco- 
wych dziennikarzy, którym przydała- 
by się freblówka, by nauczyli się pa- 
trzeć uczciwiej na rasgrywające się 
fakty dziejowe. 


„Rotary Club“, której władze rezydują 
poza granicami państwa polskiego. 

Znamy go jednakże i w innej roli. 
Jakże był on czynny w pamiętnych 
czerwcowych dniach ubiegłego roku. 
Aby tę działalność scharakteryzować, 
oddajmy głos „ozońowemu* „Kuriero- 
wi Łódzkiemu*. W numerze z dnia 23 
czerwca ub. roku czytamy: 


„Wczoraj w sali Filharmonii (która 
jest własnością Żydów — dodajemy 
od siebie — przyp. autora) łódzkiej 
odbył się... wielki wiec protestacyjny 
przeciwko samowoli ks. metropolity 
krakowskiego... Wiec zagaił poseł 
Wymysłowski (obecnie też kandydu- 
je — przyp. autora).. Następnie po 
ukonstytuowaniu się prezydium.. za- 
brał głos adw. Bolesław Fichna... 

„Nie papierowe protesty“ — oświad- 
czył mówca — „ale marsz w ordynku 
na Wawel, by tam nareszcie wola na- 
rodu zapanowała”. 

„Mówca stawia dwa pytania: „Kie- 
dy nareszcie prezydent Kaplicki (któ- 
ry, jak wiadomo, jest przechrztą — 
przyp. autora) odbierze ks. metropo- 
licie obywatelstwo honorowe Krako- 
wa? i czy znajdzie się polski Gariha!- 
"AJ pęd Wawel narodowi polskiemu 
odda?“ 


Tak przemawiał -pm adw. Bolesław 
Fichna, czołowy działacz „Ozonu”, w 
dniu 22 czerwca 1937 roku. 


A PAN POSEŁ WYMYSŁOWSKI? 


Co mówił na tym pamiętnym ze- 
braniu p. poseł Wymysłowski — tego 
„ozonowy* „Kurier Łódzki“ nie zano- 
tował. Jednakże odzwierciedla stano- 
wisko pana posła w owych czerwco- 
wych dniach zamieszczone pod spra- 
wozdaniem z omawianego wyżej wie- 
cu pismo, zaopatrzone przez „ożono- 
wy" „Kurier Łódzki“ tytułem: „Poseł 
łódzki domaga się surowego ukarania 
ks. metropolity Sapiehy...* A w pi- 
śmie tym czytamy m. i.: 


„Ks. metropolita Sapieha za swój 
haniebny czyn powinien być surowo 
ukarany następująco: 1) pozbawie- 
niem obywatelstwa polskiego, 2) ode- 
braniem wszystkich odznak polskich, 
3) skonfiskowaniem jego majątku na 
rzecz państwa, wreszcie zmuszeniem 
do opuszczenia granic państwa pol- 
skiego,“ 

List ten podano tłustymi czcion- 
kami. 


TYMCZASOWY PREZYDENT 
P, GODLEWSKI 


Zanim jednak przejdziemy do oso- 
by tymczasowego prezydenta Godlew- 
skiego zatrzymajmy swą uwagę na 
panach postach: Dutkiewiczu i Wa- 


dowskim. » 
Pan kandydat Dutkiewicz jest 
działaczem znanego dobrze ze swej 


działalności Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, owego Związku, który lał 
wcale niepolską czerwień do serc 
i dusz dziecięcych przez „Płomyczek* 
i „Płomyk*', owego związku, którego 
działalność spotkała się z tak wi- 
doczną i ostrą dysaprohatą ze strony 
premiera generała Sławoj-Składkow- 
skiego. 1 

Że pan poseł Wadowski przy po- 
przednich wyborach przeszedł głosami 
Żydów, to jest rzeczą znaną. Podobnie 
jak nikomu nie jest tajne, że pan po- 
seł reklamuje obecnie swą persorę za 
pośrednictwem żydowskiej łódzkiej 
prasy („Republika', „Ekspress“, ;Głos 
Poranny). 

Powróćmy jednak do p. tymczaso- 
wego prezydenta Godlewskiego, preze- 
sa „Ozonu* w Łodzi. Dlaczego to za 
jego rządów toleruje się Żydów na 
stanowiskach kierowniczych w magi- 
stracie? Dlaczego utrzymuje się zaży- 
dzenie teatrów? Dlaczego udziela się 
Żydom koncesję na wielką halę przy 
placu Boernera? Dlaczego w ostatnim 
budżecie miejskim, tak zresztą jak i 
w poprzednim, znalazły się tak znacz- 
ne sumy jako subwencje dla żydow- 
skich organizacyj? 

Tak oto przedstawiają się sylwetki 
niektórych działaczy łódzkiego „Ozo- 
nu", który — jak słyszymy — jest nā- 
rodowy i katolicki. 

Jak pogodzić ową . — powtarzamy 
— narodowość i katolickość „Ozonu“ 
z podanymi faktami? (Ł) 


Obowiązkiem dobrego obywa- 
tela jest kupować towar 
polski u kupca Polaka I 


00 


M ugrupowań staję do walki o Samorz 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Hubert b. 
Piątek: Karol Boro- 

meusz 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Chwalisław 
Piątek: Mściwój 

Słońca: wschód 6.51 

zachód 16.20 

Długość dnia 9 g. 29 min. 

Księżyca: wschód 14.14, zachód 126 
Faza: 4 dzień przed pełnią 


hi redakcji i administracji W Łodź 


Piotrkowska 91, tel. 173-55 
Godziny przyjęć: 11 — 13 i 16— 17 


DYŻURY APTEK 


Nocy dzieiejszej dyżurują nastepujące apteki: 
Stekel. Limanowskiego 37. Tankielewicz (Żyd), 
Stary Rynek 9 Stanielewicz. Pomor s 91. Bor- 
kowski. Zawadzka 45. G'uchowski. Narutowicza 
6 Hamburg i Ska. Główna 50. Pawłowski. Piotr- 
kowska 307. 


TELEFONY 
Pogotowie P, O. R. 102-40. 

| Pogotowie lekarzy chrześcijan 111-19 
Pogotowie Ubezpieczalni 206-10. 

| Straży Pożarnej 8, 
Pogotowie Miejskie 102-90. 


TEATRY 


Teatr Polski — „Major Barbara", 
Teatr Popularny — „Skalmierzanki” 


Listopad 


Czwartek 


KINA 
Capitol — „Złotowłosa, 
Corso — „W sieci wywiadu”. 


Ikar — „Przygoda w Szanghajn'*. 

Metro == „30 kroków". 

Oświatowy-Słońce — „Pan redaktor szaleje” 
1.„Na Sybir", 
+ Palace — „Zakochana pani". 
© Przedwiośnie — „Druga młodość'. 

Rialto — „Tygrys Esznapuru*, 

Stylowy — „Więzień królewski”. 


KRONIKA DNIA 


Na ul. Młynarskiej 74 wskutek upadku na 
ścieku doznała złamania nogi i ogólnych obra» 
żeń ciała 56-letnia Henryka Janiak, którą pogo- 
towie przewiozło do szpitala. 

Zatrzymana została Jalia Jaworek, służąca 
domowa, która ostatnio w czerweu rb. okradla 
swego pracodawcę JGzefa Labińskiego z ul. Ko- 
ściuszki 31 i zbiegła w nieznanym kierunku, 
Jaworek skradła biżuterię i inne przedmioty 
wartości 800 zł. 

Na ul. Zgierskiej została najechana przez 
samochód 52-letnia Dstera Fajn przybyła ze 
Zgierza i wskutek doznanych obrażeń ciała 
przewieziono ją w stanie ciężkim do szpitala. 

Na ul. Rokicińskiej najechany został przez 
wóz f-letni Roman Kubiak, z ul. Rokicińskiej 12. 
Rannezo opatrzyło pogotowie. 

Na polu przy ul. Łagiewnickiej znaleziono 
zatrutego deraturatem włóczęzę 44-letniego Ju- 
liana Kurpatwe. Ohorego. który wskutek wypi- 
cia nadmiernej tości wódki ze spirytusu ska- 
żonego ulegl zatruciu, przewieziono w stanje 
nieprzytomnym do szpitala, 

Na ul. SŚrebrzyńskiej został napadniety I po- 
bity przez nieznanych sprawców 27-letni Teofil 
Bugaj (Krakowską 42), Rannego opatrzył lekarz 
pogotowia. 

W mieszkaniu własnym przy ul. Torow=j 22 
ulegli zaczadzeniu tlenkiem wegla 45-letnia Sa- 
bina Wójcik i jej dwie córki. Zaczadzonym u- 
dzielił pomocy wezwany lekarz pogotowia. 


0 zniesienie pracy w piekar- 
niach w dni świateczne 


Łódź, 2. 11, — Na dzień 3 bm. zwo- 
łana została w  inspektoracie pracy 
konferencja w sprawie zniesienia pra- 
cy w noce przedświąteczne i poświą- 
teczne w piekarniach. 


Kursy dokształcające 
dla noborowych 


Łódź, 2. 11. Kuratorium Szkolne 
wydało zarządzenie, na zasadźie któ- 
rego zorganizowane zostają obecnie 
kursy dokształcające dla paborowych 
rocznika 1917, 1918, 1919 i 1920. 

Kursy obejmą wszystkich tych po- 
borowych wyżej wymienionych rocz- 
ników, którzy nie ukończyli pełnego 
kursu siedmioklasowej szkoły po- 


wszechnej. 


Fragment defilady 


Polek z Zaolzia w Łodzi 


Numer 253 


ORĘDOWNIK, piątek, dnia 4 lisfopada 1038 — 


Strone 7 


Łódź, 2. 11. — Wczoraj o godz. 9 
upłynął ostateczny termin składania 
list kandydatów na radnych do Rady 
Miejskiej w Łodzi. Ogółem stanęło do 
wyborów samorządowych 19 ugrupo- 
wań politycznych, składając 105 list, 

Jak już donosiliśmy listy nr 1 we 
wszystkich okręgach złożyli Ludowcy. 
Również PPS i Klasowe Związki, któ- 
re otrzymały nr 2 złożyły w 13 okrę- 
gach, podobnie Stronnictwo Pracy, 0- 


Ogółem złożono 105 list 


raz Obóz Narodowy, który w I okr. 0- 
trzymał nr 8, a w pozostałych 12 nr 4. 


Woęzoraj złożyły swe listy ugrupo- 
wania: Unią Związku Zawodowego 
Pracowników Umysłowych wystawiła 
swe listy w 7 okręgach a mianowicie 
w okr. 3, 5, 8, 9, 10, 11 i 13, Frakcja 
Rewolucyjna w 5 okr., a mianowicie w 
6, 7, 8. 9 i 18, Falanga w 5 okr. — 8, 10, 
11, 12 13. Zjednoczony Świat Pracy 
(Ozon) w 5 okr. — 6, 10, 11, 12 i 13. — 


Dwanaście zebrań Str. Nar. w Łodzi 


Łódź, 2. 11. — Stronnictwo Naro- 
dowe w Łodzi organizuje w sobotę 
5 bm. 12 zebrań we wszystkich okrę- 
gach wyborczych, poświęconych Wwy- 


borom do Rady Miejskiej w Łodzi. 

Zebrania odbędą się w poszczegól: 
nych lokalach kół Stronnictwa Naro- 
dowego. 


Połów na żebraków i złodziei 


Na cmentarzach łódzkieh oraz w pobliżu cmentarzy zatrzy” 
mano około 50 osób 


Łódź, 2. 11. W czasie święta 
zmarłych 1 bm., jak również w nie- 
dzielę, 30 października, policja wespół 
z funkcjonariuszami straży miejskiej 
i Tow. Przeciwżebraczego wyłowiła na 
cmentarzach, jak również na ulicach 
w pobliżu cmentarzy szereg żebraków, 
przeważnie przybyłych z poza granie 


miasta na doroczny „sezon“ żebracki, 


Łącznie zatrzymano ponad 50 osób, 


które przewieziono w karetkach Tow. 
Przeciwżebraczego do zbiorni przy ul. 
Kątnej 10. 

Niezależnie od tego wywiadowcy i 
posterunkowi policji w wyniku obser- 
wacji zatrzymano kilkunastu złodziei 
kieszonkowych į szulerów, grających 
w karty i kostki, którzy korzystając z 
licznego zgromadzenia, usiłowali ©b- 
rabiać kieszenie w tłoku. 


Hippika 


Na boisku WES w Łodzi odbyły się 
zawody konne, zorganizowane przez ofice- 
rów artylerii, W konkursie pierwszym dla 
podoficerów zwyciężyły plut. Trzaskalski, 
przed kpr. Majewskim i plut. Kubicą. W 
grupie drugiej dla oficerów zwyciężył in- 
dywidualnie kpt. Grudniewicz, przed por. 
Łuniewskim i por. Makowskim. W kon- 
kursie trzecim dla zaproszonych gości 
zwyciężył p. Osser (Ł. K. J. K.), przed por. 
Iżyckim i por. Rudnickim. 


Hokej na trawie 


Hokeiści Ł. K, S. odbędą w dniu 7 bm. 
zabranie w lokalu klubu przy ul. Pierac- 


kiego 5. 
Lekka atletyka 


Wajsówna opuściła szpital po trzy- 
miesięcznej ciężkiej chorobie płuc, Zə dwa 
tygodnie nasza mistrzyni udaje się do Za- 
kopanego ną dalszą kurację. 


Pływanie 


Młodzież czkolna w Żywcu uczy się pły- 
wać. Nauka pływania dla dziewcząt i 
chłopców ze szkół średnich i powszech- 
nych w Zgierzu, prowadzona przez in- 
struktorkę objazdową Pol. Zw. Pływac: 
kiego, p. Porulską w krytym basenie miej- 
skim, daje pomyślne rezultaty, 

W ciągu października z nauki pływa- 
nia korzystało około 600 dziewcząt i chłop- 
ców, ucząc się w grupach specjalnych 
pływania elementarnego i sportowego, 
Dzięki poparciu finansowemu ze „strony 


Państw. Urzędu WF. i PW, zarząd PZP 
przydziela instruktorkę bezpłatnie, wy- 


magając jedynie od organizatorów nauki 
pływania, aby w pelni wykorzystano pra- 


cę instruktorki i umożliwiono naukę sze- 
rokim masom młodzieży. 


Piłka nożna 
W łódzkiej tabeli mistrz. klasy A pro- 


wadzą nadal Zjodnoczeni. -Stan tabeli 
przedstawia sią następująco: 

gier pki st. br 
1. Zjednoczone 6 10 14:5 
3. Burza 7 9 17:10 
2. Wima q 10 14:10 
4. W. K- 5, 3 7 9:16 
DT OTO b (8 6 6 15:10 
6.8. K S vi 6 13:14 
LEA Is ©, 5 5 9:8 
8. Sokół (Pabian.) T 4 6:20 
9. Sokół (Zaierz) 8 3 9:24 
10. Union Touring 1 2 7:1 


W rozgrywkach o mistrzostwo po raz 
pierwszy wziął udział Union Touring [b. 

Sokół (Łódź) prowadzi zdecydowanie w 
rozgrywkach mistrzowskich klasy B. 


Pięściarstwo 


Który lekarz ma rację? PRozegrans w 
Pabianicach spotkanie  Krusche-Ender i 
Wima zakończyło się nieoczekiwanym 
zwycięstwem K. E. w stosunku 9:7. Wi- 
ma założyła jednak protest przeciw nie- 
dopuszczeniu przez lekarza najlepszego 
jej zawodnika Celmera. Kierownik sekcji 
bokserskiej Wimy p. Stępień oświadczył 
nam, że był zaskoczony orzeczeniem leka- 
rza gdyż zawodnik Celmer nigdy dotych- 
czas nie chorował i zawsze był dopuszcza- 
ny do zawodów. Wobec tego postanowii p. 
Stępień natychmiast udać się do Ubezpie- 
czalni Społecznej gdzie pięściarz „Wimy*” 
został dokładnie zbadany przez innego le- 
karza, który stwierdził, że Celmer jest 
zupełnie zdrów i może brać udział w 
walkąch bokserskich, Wołec tak sprzecz- 


* 


Pitkarska drużyna „Polonii“ 


= 


karwińskiej podczas defila 
„moczoniuch me Jadzi 


| | HI 
Chrześcijański Komitet Wyborczy (O- 
zon) w 3 okr. — 8, 4, 7. Obóz Zjedno- 
czenia Zawodowego (Ozon) w 4 okr. — 
4, 8,9 i 12. Obóz Młodych Polaków 
(Ozon) w 1 okr. — 8. Obóz Zjednocze= 
nia Narodowego (Ozon) w 4 okr, 2, 5, 8 
i 9. 

Dalej idzie 7 ugrupowań żydowe 


skich, którzy ogółem wystawili 19 list 
w 8 okręgach. 


Skazanie zwyrotlnialca 


Łódź, 2.11. Sąd Okręgowy w Ło- 
dzi, po rozpoznaniu sprawy, skazał 28- 
letniego Władysława Smytkę na 5 lat 
więzienia za dokonanie gwałtu. 

Zaznaczyć należy, że Smytke był 
już raz karany za gwałt 5-letnim wię- 
zieniem. 


Szewcy domagają się 
podwyżki płac 


Łódź, 2. 11. — Na dzień 4 bm. 
zwołana została w inspektoracie pra- 
cy konferencja w sprawie zawarcia 
umowy zbiorowej dla szewców na rô- 
botv szyte. 

Szewcy ci wnoszą o podwyższenie 
i wyrównanie płac oraz o unormowa- 
nie warunków pracy, 


Transportowcy interweniują 


Łódź, 2. 11, — Związek Pracóow- 
ników Biur Transportowych wystąpił 
z żądaniem zmiany układu w sprawie 
czasu pracy odrębnie dla przedsię- 
biorstw transportujących samochoda- 
mi i odrębnie wozami, 

W sprawie tej inspektor pracy zwo- 
lał konferencje na 4 bm. 


Straik okunacyjny 
w firmie Gesner 


Łódź, 2. 11. = W wykończalni i 
farbiarni firmv Gesner spadkobiercy 
(Kilińskiego 24) na tle zalegania z wy- 
płata zarobków. w dniu wczorajszym 
załoga w liczbie 100 robotników pod- 
jeła strajk okupacyjny. 


580 robotników strajkuje w 
fabrykach filcu 


Łódź, 2. 11. — Wczoraj prokla- 
mowany został strajk robotników w 
fabrykach filcu. Strajk objął 7 fabryk 
i około 580 robotników. 

Straikujący domagają się zawar- 
cia odrębnej umowy zbiorowej, u- 
względniającej odrębne warunki pra- 
cy. 


Czytajcie i abonujcie ` 
„ilustrację Polską” 


nych decyzyj lekarskich Wima założyła 
formalny protest do władz pięściarskich. 

Wyniki poszczególnych walk przedsta- 
wiają się następująco: Błasiński (W) wy- 
grał na punkty z Jarmakowskim. Grambo 
(KE) pokonał Plutę, Młynarczyk otrzymał 
punkty walkowerem za niedopuszczenie 
do walki Celmera, Olejnik (W) pokonał 
Kubiaka, Kilarski wygrał przez Kk. ð z 
Amroziakiem, Mańkowski (KE) pokonał 
Sawińskiego, Wolski (W) zremisował ż 
Kraszewskim a Kłodas zdobył punkty 
wskutek braku przeciwnika. 


ACE SZĄ MA 


dy na boisku „Zjed 


Strona B — ORĘDOWNIK, piątek, dnia % listopada 1938 — Numer 253 


( KIE 
PONCZOCHY Piske 
w różnych gatunkach oraz skarpetki, tenisówki i t. p. 

poleca P. T. Kupeom 


EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 
Stanisław BAREŁKOWSKI ul, Piotrkowska nr. 102. 


Fon ai Wożna 18, tal. 59:06 56-56 MEBLE BIELIZNĘ 


Nowe śledzie Jarmuckie 


nadeszły 


Dnia 31 października 1938 r. o godz. 9 rano, 
zasnęła w Bogu, opatrzona kilkakrotnie Sakra- 
mentami św, nasza najtroskliwsza matuchna, 
najlepsza żona, najukochańsza siostra, bratowa, 
cioteczka i szwagierka, Ś. p. 


z Chudzickich 


Specjalny magazyn śledziowy z chłodnią. damską, męską, dziecięcą, 

|. m komplety i pojedyńcze na| pończochy— skarpetki 
al ara IC g $ d dogodnych warunkach poleca i rękawiczki ni472* 
własna wytwórnia kupisz najtaniej 


przeżywszy lat 48, Eksportacja zwłok do kościo- 
łą parafialnego w Luboniu odbędzie się w czwar- 
tek, dnia 3 listopada br. o godz. 10 przed połudn. 
z domu żałoby, po czym msza św. z wigiliami 
i wyprowadzenie drogich Zwłok na cmentarz 
parafii św. Trójcy w Dębcu. 


W nieutulonym smutku pogrążeni 
Poznań mąż z dziećmi I rodziną. 


WYTWÓRNIA  |F.STUS-Łódź| w Skadzie Galanterii 


« Łódź, Zgierska 11 
Krawatów — Bielizny — Trykotaży AZ 40 „Irena” tgdź, fgierata TL 


B. Wilmański i H. Krzemiński MAGAZYN FUTER 


Łódź, nl. Piotrkowska 79 (w podwórzn) 
penea merens ecese err >> WŁADYSŁAW JANUSZKO 
n 


ŁÓDZ, NAWROT 2a u 20051 TEL, 202-20 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18923, n 2745, d 1790 


wia a "dałaś sadow eono jedne og. | OGŁOSZENIA DROBNE zim 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 


4 Diz] 
Ei 7. SPRZEDAŻE -x wi | €2 SZUKA —— Lej POKÓJ 
N A O G Ł O S Z E N I A Skład Paoa ES CH] FEARTA wy nająć można 


kolonialny i towary krótkie z po- | obliczamy po jednej trzeciej cenie 


wodu podeszłego wieku sprzedam drobnych. łatwo 
LĄ s . właściciel, Oferty Orędownik — 
w których nie podano adresu ogłaszającego [bran za mo b) Inni ATA 
j i ; Piekarnia „OREDOWNIKA”, 
a które wymagają złożenia zgłoszeń (ofert) do „Orędownika* pod nr...... a d aa Aoroa Kupiec zę 1585-8 


znający księgowość, zrujnowany 
choroba żony, przyjmie jakąko|- 
wiek posadę, ferty Orędownik, 
Poznań zd 11 108 


prosimy o kierowanie listów do nas oddzielnie na każde ogłoszenie, nigdy na w pelnym biegu przy ruchli- 
z > R" à PEWĘ TTC i è wej ulicy z powodu zmiany sto- 
zbiorowo w jednym liście na kilka ogłoszeń. W dolnym, lewym narożniku koperty Jim i rodzinnych zaraz sprze- 


lub pocztówki prosimy o umieszczenie czytelnie numeru ogłoszenia, abyśmy ZA O: Poznań zd 110867 se 


Czeladnik kominiarski 


potrzebny zaraz, — Własny ro 


korespondencję bez otwierania doręczyć mogli osobie, która nadała ogłoszenie. Dam UAE EE, POR, Somiamarzzi 
Ford 100— zł za wyrobienie posady| "FN 
Przykład: Junior, 2 osobowy korzystnie, — woźnego. inkasenta, magazyn. 


A rays wego lub podobnej, 7arancja Wsnólnika 

Oferty PO = > Tea nieruchomość. Oferty Orędownik kaucją 600 zł pisz poszukuje — 

ZĘ AA Poznań zd 12 475 biuro porad, Sroda, Dram 
n 


ki 3 
E 18. DZIERŻAWY R Introligator - drukarz |° 
„Orędownik* przyjmie posadę, — Zgłoszenia 


n ; > Praczka - 
Dzierżawy Agencja Kuriera dom Pien Provan ükogai oraz SPÓR. 
warsztatu  kowalskiego narze- La ATEOA p ja zc 
Łódź dziami lub bez szukam, Oferty Ogrodnik A dg r a 
PE ia e Orędownik, Poznan pl JL 058 arale, trzeźwy AMY =. greta retano Wi DADROWACE, — 
s dzielny swym zawodzie poszuku-| Majętnoś eżionki koło Posna- 
zd 57 675 ul, Piotrkowska 91 Rzeżnictwo je posady, Oferty Orędownik — mis E P 8070-58,160 


Poznań zd 


11 388 
| € „WOLNE MIEJSCA 
Zdolni akwizytorzy 


urządzeniem wielkiej wsi kościel- 
nej (właściciela). Prautowicz — 
Przestrzegamy zgłaszających się przed dołączaniem de ofert oryginalnych Sławoszew, pow. Jarocin. 


2 b > ” 11 540 
dokumentów, świadectw itp. gdyż administracja nasza nie przyjmuje odpowie- oi 


Elewkę 


hodowli bobrów, Śpichrza przy. 
mie zaraz. Majetność Głuchowo. 
powiat Poznań. zd 60 


dzialności za ich zwrot, jak wogóle za dalsze załatwienie oferty przez inserenta, j s) potrzebni do sprzedaży żarówek F ki 
Ad f. ż ENG ł à k elektrycznych. Oferty Fabryka ryzjers á 
res inserenta wskazujemy (zamiejscowym za dołączeniem znaczka pocz- S ra Żarówek „Volta". Łódź, Kilifi- |kartą rzemieślnicza. kilkoletnia 
towego) tylko w tym wypadku, jeśli upoważni nas do tego, podając w ogłoszeniu s 4 skiego Nr. „74 >: praktyka zarazi Kordus, Roan 
„Wiadomość“ lub „Adres wskaże Orędownik nr... - 


OGŁOSZENIE 
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza przetarg na nie ogra- 
niczony przewóz bydła, nierogacizny i drobnicy samocho- 
dami z targowiska przy Rzeźni Miejskiej nr 1 i przy ul 
Inżynierskiej nr 1, do Rzeźni Miejskiej nr 2, znajdującej się 
przy ul. Łagiewnickiej 63. 


Bliższych informacji zasięgnąć można w Wydziale Go- 
spodarczym ul. Zawadzka 11, front III p. pok, 59. 

Oferty składać należy w Wydziale Gospodarczym do 
? a I K| godz. 12, dnia 10 listopada 1938, gdzie w tymże samym dniu 
Mowodni ROM LD Aa aż Jo godz. 12 nastąpi otwarcie ofert. Do ofert należy dołączyć 
ee ks w biurze YEN skrzypce i altówkę — płyty;| Wrocław — Melodie operowe j | uwierzytelniony odpis świadectw przemysłowych, wyciąg z 


omiejski 10a. mieszk. 8, popo- na > RR 5 7 e rejestru handlowego, oraz kwit toż do Głó i Ka- 
l A : JE | 18,00 dla każdego coś — plyty;|operetkowe, 16,50 Ryga — Kon-|Tejestru han :80, Oraz KWIL na złożone do Główne] Ka 
jogniu na Osiedlu (Dwór lah te- OGÓLNOPOLSKIE 17,45 „Polski Listopad" — hieto-|cert Chopinowski, 17,00 Berlin —| sy Miejskiej wadium w wysokości 1200, które winno być 


Administracja — baterje =- 


Rzemieślnik 


j adzie szuka towarzysz- 3 
Bł. "cel matrymonialny. Oferty A. Piechocki, Poznaú, tel. 88-48 


Orędownik, Poznań zd Pe 6727/38.549/55 


Kawaler 
własność na prowincji poszukuje 
panny gotówką 3.000— Oferty 
Orędownik, Poznań zd 10601 


E 1. DOMY-PARCELE raj 


Tanie parcele 


na Osiedlu w Starołęce (Poznań). 

Dogodna komunikacja. prąd elek- 

Byczny. dobra ziemia ogrodowa. 
EE 


radiowe 


: z montaż słuchowiskowy;| Koncert Chopinowski w wyk, R.|z - taż R Se ówtańtoniai mó tr; eq 
Piątek, 4 listopada IAS rosmowa 0a łaczioj: (WSKSFEKJARO. TUO VIIa | -- zdeponowane w tejże kasie conajmniej na jeden dzień przed 
6.30 avd. poranne; 11.00 audy- 


15,25 sport. Koncert popularny. 18,00 Brukse-| przetargiem. 
cja dla szkół: „Przysięga Ko-| Katowice — 5,30 aud. poranne; 


ścinszki'* — słuchowisko; 11.25 — P PRN i, 
muzyka (plyty); 11.57 sygnal cza- 1440 SE R ORN 
ra tesa PA —|diofonizacja krajny 1485 wiad, 
audycja dla młodzieży: 16.20 po-| bieżące i gieda: 17,85 „O pocho: 


h M dzeniu nazwy Śląsk: — pog.; 
radnik sportowy; 15,30 muzyka w ` ta Aati ie- 
wyk. M. Orkiestry P. R.; 16.00|3750 „Otwarcie Świetlicy mie 


Dom 
lx ogrodu sprzedam. cena 4500, 
Oferty Orędownik, Poznań 

zd 11072 
D 


Osady 


parcelacji maj. Pruśce, powiat 
wągrowiecki, Pomarzany. pow. 
gnieźnieński ną sprzedaż. Ter- 
miny sprzedaży Pruśce, Środy, 
Pomarzany czwartki. Informacje 
Orzeszko, Poznań, Szamotulska 22 


zd 10908 


a fl. — Recital fortepianowy. Łódź 2 listopada 1938 

1817 R. Romania — Utwory sz 

Eerlioza. 19,05 Lahti — Koncert Zarząd Miejski w Łodzi. 
symf. 19,20 Monachium — Slyn- 
ni soliści. 19,25 Londyn Reg, — 
Symfonia S-dur Glazunowa, 19,30 
Sofia — „Cyganeria op. Pucci- 
niego. 19,35 Budapeszt — Tr, z 
Opery. 20,00 Beromiinster — „We 
sole kumoszki z Windsoru" op. 
Nicolaiego; 20,10 Wiedeń — Me- 
lodle wiedeńskie (kwartet i sol. 
oraz ork.) Lipsk — Koncert ork. 
sol. (muzyka Czajkowskiego.) 
20,30 Berlin — Koncert Beetho- 
venowski. 21,00 Monachium — 
„Wesoły wieczór”. Sztutgart — 
Koncert symf. Mediolan — Z 
Rzymu. 21,30 Paris PTT — Fe- 


stiwal Gabriel 
k 


Humor zagraniczny 


dzy organizacyjnej w  Chorzo- 
wie” — reportaż; 18,15 „Dlaącze- 
go hodujemy owce“ — pog.; 18,25 
sport. 


Kraków — 6,57 aud. poranne; 
14,00 muzyka lekka — płyty; 1420 
audycja dla dzieci: a) skrzynka, 
b) „W szalonym dworze" J. Po- 
razińskiej — z ilustracją mnuzycz- 
lyty: 17,46 do- 
ieto? 17,50 


dziennik; 16.05 wiad. gospodarcze: 
16.15 rozmowa z chorymi: 16.30 
recital skrzyp. J. Stefana; 17.20 
recital śpiew. St. Witasa: 17.45 
skrzynka techniczna; 18.00 
dycja dla wsi: 1, „Pomyśl 
pomieszczeniach dla drobi - 
pog, 2, Muzyka (płyty). 3. Aktu- 
alna pog. rolnicza; 18.30 .Sre 
Łrne lichtarze* — premiera 
chowiska; 19.00 koncert rozry 
wy Ork, wozgl. ILawowekiej 
redyfńskiego, I. Lipczyńska 
Szafranowa (2 fortepiany); 
lae atormacynan SNORE N 
łolskiego Radia pod dyr. St, Na- ` 
wrota; 21.15 koncert sza łoniczny „ Łódź — 5,20 and. poranna: 14,00 

8 jesienne nastroje — płyty: 14,50 


au- 
my o 


Dom 


II piętro mowy, 15 ubikacyj 
> , . di 2yJ, W 
za kaloyalny, — gorga 
u. cena 24.000 zt. ferty 
Oredownik, Poznań zd 11093 ; 


ną, e) muzyka — 
kąd jechać w 8 
3e-| wiad sportowy 1 

Z|eja z cykm „Wielcy m 
muzyce '; 18,15 Alfred Cortot gra 
— płyty; 22,55 sport. 


a Faure. Lille — 
Koncert sol. Rzym — Kon- 
cèrt symf, kholm — Recital 
skrzypcowy. 21,40 Hilversum II 
— Fragmenty z opery Bizeta 
„Połowiacze perel" 00 P. Pa- 
rigen — Retransm Hilversum 


Dom 


czynszowy cena 11 tysiecy w P 

r p aw A- 
bianicach sprzedam. Oredownik 
Pabianice. 57 


w wyk. Ork. Filharmonii, Warsz 


n 20: ; 7 as ren: azl gielda: 17,46 „Szabla na kilimie"|I — Muz. organowa. 22,30 Kö- 

p ps ABEC ret A ME — St. Rachalewskiego; 18,00 kon-| nigsw. — Sonata antica na flet 

Książka i wiedza: Czy ludz cert rozrywkowy: wyk, Wiktoriaji harfę Melartina. 23,00 Kónigsw. 

6. OŻENKI ulega degeneracji — odczyt; 2240| Łozińska — śpiew i A. Wentland|— Muz. skandynawska, Droit- 
muzyka (płyty); 22,55 przegląd] — forienom: 18.20 jak spędzić jk c zg karą Aran 

wś i ostatni K ści. święto? 18,25 sport. 4 1 — Roncer f; - 

Wdowiec prasy i ostatnie wiadomości. więto Spo owak. Malate, a PIT 


lat 28 z dziećmi stolarz, własny 
dom piętrowy, 


Takiego już nic nie przekona. r 


poszukuje panny 


Hamburg itd. — Z Lipska, 24,00 

PROPONUJEMY Í „lig e Aieri pocng ori; i 
À chór). Sztutgar "rankfurt. — 

s FO CZOJ . Muz. rozrywkowa. Londyn Reg. 


lub wdowy bezdziefnej do lat 27| Toruń — 6,57 and, por.; 10,00 Zwrotniczy: — I ty jeszcze wciąż nie wierzysz, ża są 
PAR NAJĄ cej 4000 gotówki, celomlod Offenbacha do Abrahama —| (16,30 Sztokholm — Melodie] — Mnz. tameczna. R, Paris —| dnie w których wszystko idzie na opak? (M) 
GENK, „Oferty z fotografią do$yprzeeląd operetek — plyty: 11,26] wiedeńskie. 16,00 Kolonia — Kon-| Koncert nocny z okazji rocznicy ą 

rędownika, Poznań n 20 630 IMozart: „Simfonie concertantelcert popoludniowy (ork. i «ol.)l śmierci Gabriela Faure. (Ric et Rac, Paryż). 


amowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-la- Prenumerata w Polsce s odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (7 razy w tygodniu) 


0 łoszenia 1-1 mowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-amowej): a) przy końcu cześci 2.50 zł, va granicą miesięcznie od 3.00 zł do 6.00 zł (zależnie od kraju), 


kcsj 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, ©) na stronie drugiej 60 groszy, redakcji | administracji centralnej: Poznań, św. Marcin 70. Telefony: 40-72, 14-76, 
za zab, Wiadomość miejscowych 1,— zł. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tym Adres 38-07, 44-61, 35-24, 35-25; po godz. io oraz w niedziele i święta tylko: 40-72, Radzik 
5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze stowo 10 groszy, wrowiedziałny: Jan Płazak z Poznania. Za wiadomości i artykuły z m. Łodzi odpowiada 

: ; od ostatniej strony, lłamowy milimetr 30 gro- adysław Maciąg, łódź, ul, Piotrkowska 01. Za „Kronikę Wielkiego Pomorza” odpowiada 
Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 08 7y F k Przytarski z P PA ł | t ba pr 
g 1 r - d serineto: wybędkń 40% rancisze rzytarski z Poznania, a ogłoszenia i reklamy odpowiada Antoni Leśniewicz 
szy. Ogłoszenia skomplikowane, % zastrzeżeniem miejsca -- od poszczególneg: yP s Poznania. — Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. — w razia wyr 
nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań padków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakladzie, strajków itp, wydawnictwo nie 
niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano, Za bledy drukarskie, które nie znieksztatesją odpowiada za dostarczenie pisma, a prenumeratorzy nie mają prawa domagania się niedo- 
treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada, Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą z góry. starczonych numerów lub odszkodowania. "a 


Nakład i czcionki: Drukarnia Polska S. A. w Poznaniu. — Konto P, K, O. Poznań 200 149. Pocztowe konto rozrachunkowe: Poznań 3, numer kartotek 03. 


40) 

— Przydzielamy ci taką samą por- 
cję — zastrzegł się Polaski — możesz 
o tym gadać dwie godziny, ale ani 
minuty dłużej. 

Czas ten skrócił się jednak do dwu- 
dziestu minut, gdyż zjawił się Tukałło 
z Jolantą, wkrótce po nich Kuczy- 
miński, potem Drozd i Strąkowski. 

Drozd zaczął tłumaczyć technikę 
plagiatu w muzyce, wyjaśniając, że 
cały dowcip polega na zastępowaniu 
jednych dźwięków drugimi. Tukałło, 
który odznaczał się dużą muzykalno- 
ścią, nie cierpiał jednak gdy o muzy- 
ce mówiono i dlatego przerwał Droz- 
dowi: 

— Znałem jednego człowieka nud- 
niejszego od ciebie. Nazywał się Ko- 
ticzka. Przychodził do pewnej kawia- 
renki w Krakowie, gdzie zbierali się 
dość ciekawi ludzie. W ciągu tygod- 
nia wszystkich wypłoszył. Czy wiesz 
w jaki sposób? 

= Domyślam się. Zachęcał cię do 
mówienia. 

— Nonsens — niedbałym ruchem 
poprawił swój wspaniały krawat Tu- 
kałło — nonsens! Mnie nigdy nie 
trzeba zachęcać do mówienia. Ów Ko- 
ticzka był chemikiem w fabryce per- 
fum i usiłował nam wytłumaczyć, jak 
pachną perfumy dziś właśnie przezeń 
skomponowane. Myślę, że to nie by'o 
mniej trudne niź twoja mania papla- 
nia o muzyce. Stawiam trzy puste bu- 
telki przeciw willi na Riwierze, że któ- 
regoś dnią opowiesz nam swoją Trze- 
cią symfonię, która poczynając od tej 
daty będzie się w historii muzyki na- 
zywała Ostatnią symfonią Drozda, 
gdyż cię w trakcie opowiadania za- 
morduję i wyrzucę za drzwi twego tru- 
pa, dającego słabe oznaki życia. 

— Mylisz się — rzeczowo zaprze- 
czył Drozd — muzykę możną określić 
słowami. z 7 

— Radzę ci rób odwrotnie. Wszyscy 
dobrze na tym wyjdziemy. Jeżeli zaś 
upierasz się przy swoim, weż u mnie 
kilka lekcyj wymowy. 

— Jaka szkoda — westchnął Cho- 
chla, — że Cicero nie żyje w naszych 
czasach. Zamiast chodzić z kamienia- 
mi w gębie na brzeg morza i wrze- 
szczeć na fale, wstępowałby dwa razy 
w tygodniu na Mokotowską da Tu- 
kałły i.. 


„.stalby się Demostenesem 
podchwycił Tukałło. — U ciebie na- 
tomiast nie mógłby brać lekcji historii. 
Na Boga, Chochlo, jesteś chochlą peł- 
ną grochu z kapustą, więcej niż peł- 
ną, bo z czubkiem. Czubkiem tym jest 
właśnie kapusta, kapuściana głowa, 
stercząca ponad resztę twej wzdętej 
pychą i grochem cirkumferencji, za- 
czerpniętej od czubków przy pomocy 
chochli. 

— Macte! — zawołał Strąkowski. 

— A jeżeli sądzisz, że nie potrafił- 
bym każdego nauczyć wymowy, to mo- 
zesz mi przysłać twoją Stellę, a po 
miesiącu odbierzesz ją już nie mówią- 
cą leweracja i liputut. 

— Macte! — powtórzył Strąkowski. 

— Jesteś idiota — mruknął Cho- 
chla. 

Kuczymiński potrząsnął głową: 

— To niemożliwe. Jego Stelli nikt 
tego nie oduczy. Z jakimż charakte- 
rem mówi zawsze, że na śniadanie pi- 
je tylko szklankę kakała! 


— Wypraszam to sobie — ziryto- 
wał się Chochla — możecie o mnie 
mówić co się wam podoba, ale Stelli 
nie ruszajcie. 

— © nie — zaśmiał się Polaski. — 
„Widzicie jak podstępem chce nas skło- 
nić, byśmy o nim mówili. 

— Céż to za pozory. Sąm o Stelli 
najgorsze świństwa opowiada. 

— Bo ceni prawdę — zapewnił Tu- 
kałło. — Ale to nic. Podejmuję się nau- 
ki. Kiedyś chciałem nawet założyć 
szkołę krasomówstwa. Gdy tylko taka 
pogłoska rozesła się po kraju, otrzy- 
małerm moc zgłoszeń kandydackich. 
Samych adwokatów zgłosiło się czter- 
dzieści dwa tysiące. Ponieważ jednak 


.--— Proszę państwa! 


nie mogłem znależć dość obszernej 
sali, porzuciłem swój zamiar i ograni- 
czyłem się do lekcyj prywatnych, 
Wówczas to zgłosili się do mnie trzej 
bracia Piskorscy: Jan, Jan Kanty i 
Jan Nepomucen. Wszyscy trzej byli 
adwokatami i nie mogli osiągnąć żad- 
nego powodzenia w swym zawodzie z 
powodu wad w wymowie. Jan nie wy- 
mawiał liter a, ę i r. Jan Kanty b, p i 
k, Jan Nepomucen d, t i c. Nie po- 
trzebuję dodawać, że bliscy byli są- 
mobójstwa. 

— I ty ich wyleczyłeś? 

— Wyłleczyć? Nie, to było nieule- 
czalne, ale znalazłem dla nich znako- 
mity sposób „kazałem im przemawiać 
chórem. 

Zakończył i powiódł triumfującym. 
spojrzeniem po rozbawionych twa- 
rzach. 

— Tak, moi drodzy — ciągnął — 
Nauczyli się tgo i viribus unitis z *>- 
byli sławę i majątek. Wszystko zależy 
na świecie od genialności pomysłu. 
Wy, ludzie pozbawieni tej iskry pro- 
metejskiej przechodzicie obojętnie o- 
bok jakiegoś zjawiska, ja natomiast z 
byle drobiazgu wysnuwam kapitalne 
wnioski. Codziennie czytacie na przy- 
kład gazety i niejednemu musiała 
wpaść w oczy  powtarzająca się 
wzmianka że ten czy ów zamiast ży- 
czeń świątecznych składa złotych sto, 
czy dwieście na jakiś społeczny czy 
filantropijny cel. I eóż?.. Rodzi się w 
waszych czaszkąch jakaś myśl?... sa] 
oczywiście nie. A ją już oczyma du- 


SUKCES 


— Hm... Więc może teraz zaczął- 
bym tę lekturę, jeżeli pani pozwoli? 

— Doskonale — skinęła głową Ka- 
te i powiedziała głośno: 

Pan Polaski 
na moją prośbę chce nam coś prze- 
czytać. 

Posypały się nieuniknione żarciki, 
ten i ów skrzywił się dla zasady, ale 
w końcu zapanowała cisza. Polaski z 
rękopisem w ręku usiadł w kąciku 
pod lampą i objaśnił: 

— Moi drodzy. Poproszę was o 
trochę uwagi, bo zależy mi na waszym 


sądzie. Jest to nowela. Tytuł „Dzień 
siódmy", 

— Czyja? — zapytał Strąkowski. 
— Twoja?... 


Nie otrzymał jednak odpowiedzi. 
Polaski chrząknął i zaczął czytać. Nie 
miał zdolności recytatora, ale czytał 
w dobrym tempie, równo i dostatecz- 
nie akcentując. Już po pierwszych 
paru stronach w pokoju zapanowała 
atmosferą zaciekawienia i skupionej 
uwagi. Gdy dojechawszy do połowy 
zrobił pauzę, by zapalić papierosa, na- 
strój już był taki, że nikt się nie ode- 
zwał ani słowem. 

Zresztą sam czytający był podnie- 
cony, gorączkowo przewracał kartki, 
zapomniał o odłożońym papierosie i 
czytał coraz prędzej. Jolanta wstała 
i słuchała oparta o pianino. Kate mia- 
ła lekkie rumieńce. Kuczymiński sie- 
dział skulony z zamkniętymi oczyma. 
Chochla robił takie minki, jakby go 
torturowano. 

Polaski skończył. Nie patrząc na 
obecnych złożył rękopis, wsunął do 
teczki i teczkę zamknął. 

— Doskonałe! odezwała 
pierwsza Jolanta. 

Tukałło wysunął przed siebie palec 
ruchem prokuratora: 

— Nie, Adamie. Ty tego nie napi- 
sąłeś. to nie twój rodzaj. 

— Cóż za siła wyrazu! Co zą wyo- 
praźnia! — zawołał zrywając się z 
krzesła Strąkowski. — Ależ to jest naj- 
lepsza nowela jaką znam. 

— Robi wrażenie wstrząsające — 
odezwał się Gogo. 

Drozd wstał i wyciągnął do Pola- 


skiego rękę: 

— Winszuję ci. I ta forma, Zu- 
pełnie nowa u ciebie. No, niezrówna- 
na! 


Kuczymiński milczał i Poelaski 


się 


szy widzę dalsze rozwinięte jej idee. 
Jeżeli kosztem ofiary na zbożny cel 
można się pozbyć uciążliwej funkcji 
składania życzeń znajomym, dlaczego 
kosztem dalszego datku nie uwolnić 
się od nudnego, aw dni słotne lub 
mroźne przykrego obowiązku kłania- 
nia się?... „Zamiast ukłonów i witania 
się ze znajomymi Seweryn Maria Tu- 
kałło na ociemniałych składa zł sto!" 
Brzmi zupełnie dobrze. Albo: „Za- 
miast odpowiadania na pytania „co 
słychać?", „jakże tam?", „co nowego?" 
Iks Igrek na niedokarmione matki 
składa pięćset złotych*. Można pójść 
dalej. Dać setkę zamiast ustępowa- 
nia damom miejsca w tramwaju, dru- 
gą zamiast ukrywania ziewania, trze- 
cią zamiast przeproszeń, gdy się ko- 
goś potrąci, czwartą zamiast hamowa- 
nia czkawłi i innych odgłosów, świad- 
czących o wadliwym funkcjonowaniu 
narządów trawiennych i tak dalej i 
tak dalej. Jakież będą skutki?.. Oto 
wkrótce tylko ludzie mnajubożsi, któ- 
rych nie stać na datki, będą dobrze 
wychowani. W ten sposób kultura sta- 
nie się udziałem proletariatu. Musi- 
cie przyznać, że żaden socjolog dotych- 
czas tak prosto tego zagadnienia nię 
rozwiązał. 

Zapanował gwar. Prześcigano się 
w pomysłąch wykupienia się od roz- 
maitych obowiązków i zwyczajów. 

Polaski zwrócił się do Kate: 

— Czy kuzyn pani dziś nie przyj- 
dzie? 

— Nie. Wyjechał na trzy dni z 
Warszawy — odpowiedziała. 


ROGERA 


zwrócił się doń: 

— A co ty o tym powiesz? 

— Nie zgodzę się z Drozdem. Wła- 
śnie jedyną rzeczą złą w tej noweli 
jest jej forma, Forma noweli. Nie 
rozumiem, Adamie, jak mogłeś nie za- 
uwążyć, że to jest sztuka teatralna. 

— Oczywiście! — potwierdził Tu- 
kałło. — Jedyną formą właściwą dla 
tego tematu jest teatr. Zresztą cała 
budowa jest wybitnie sceniczna, Ale 
upieram się, że to nie jest twoje. 

Polaski uśmiechnął sie: 

— Masz rację. To nie jest moje. 
Napisał to ktoś zupełnie początkują- 
cy. Nie drukował: jeszcze nic. 


— Kto to? — odezwało się kilka 
łosów. 
n — Tego nia mogę powiedzieć bez 
jego wiedzy. 


— Ależ to talent! Talent czystej 
wody! — zawołał Strąkowski. 

— Zupełnie dojrzały talent i to w 
najszlachetniejszym gatunku — doda- 
ła pani Jolanta. 

— No, nie zupełnie dojrzały — Za- 
strzegł się Kuczymiński. Są tam 
rzeczy, które wymagają głębokiego 
opracowania. No i sam wybór rodza- 
ju literackiego nie świadczy o dojrza- 
łości ostatecznej. To jest sztuka, Mu- 
si to przerobić na sztukę. Ale przys 
znają, że odkryłeś nio byle jaką gwiaz- 


ę. 

Polaski podniósł głowę: 

— Myślę, proszę państwa, — pœ 
wiedział nieco patetycznym tonem, — 
że odkryłem wielkiego dramaturga. I 
nie waham się oświadczyć, że w tą- 
kiej skali nie mieliśmy dramaturga 
od śmierci Wyspiańskiego. To jest 
jedyny jego utwór, jaki znam, ale je- 
stem pewien, że spod tego pióra mogą, 
ba, muszą wyjść jeszcze rzeczy wspa- 
niałe. 

— Podzielam twoje nadzieje 
przytaknął Tukałło. — Przede wszyst- 
kim uderzyło mnie jedno. Ten autor 
nie boi się osnuwania utworu na ele- 
mentarnych uczuciach ludzkich. Mi- 
łość, nienawiść, dobroć. Do licha! Ta 
odwaga! To szekspirowską wiara w 
potęgę własnego pióra. Tylko naj- 
lepsi z Szekspirem na czele nie waha- 
li się podawać namiętności ludzkie w 
stanie klasycznym, czystym, bez żad- 
nych do- i nadbudówek, ozdóbek, za- 
wijasów psychologicznych, sztucznej 
głębi i tej całej galanterii literackiej, 
tej norymberszczyzny, którą mierno- 
ty tak skrupulatnie, tak umiejętnie i 
fachowo cerują, łatają i sztopują dziu- 
ry w szlafroku swego ducha, Otóż tu 
widzę przede wszystkim ten gest twór- 
czy, śmiały, szeroki j zdecydowany w 
prostocie. To zapowiedź najszczęśliw- 
sza, zadatek dużej klasy. 

— A jaka prawda bije z tych po- 
staci — odezwała się Jolanta. — Co za 
plastyka choćby w tej Marcie! 

Wszyscy dorzucali swoje uwagi. 
Wyrmieniano i wady utworu: pewną 
szorstkość stylu, prowincjonalizmy i 
nieproporcjonalność fragmentów. 


DLACZEGO SIĘ CIESZĘ? 


Tylko Kate nie brała udziału w 
rozmowie. Odpowiedziała monosyla- 
bami na kilka bezpośrednio do niej 
skierowanych pytań j milczała. Była 
całkowicie pod wrażeniem „Dnia 
siódmego* i przejęta swoim przeczu- 
ciem, niemal pewnością, że autorem 
tej noweli jest Roger. Przecie to był 
jego sposób rozwijania myśli, jego 
genre zaskakiwania w dialogu, nawet 
kilka wyrażeń, które już odeń słyszała. 
Utworem była zachwycona, a teraz, 
gdy wokół niej ci ludzie, tak zwykle 
wymagający, tak krytyczni, tąk zło- 
śliwi, swymi pochwałami uzasadniali 
i podtrzymiywali jej zachwyt, ogarnia- 
ła ją jakaś nieprawdopodobna radość, 
radość taka, jakiej dotychczas nigdy 
nie odczuwała. 

Była zbyt oszołomiona, by zastano- 
wić się nad pobudkami tej radości, 
wzruszenia, czy dumy, bo już nie wie- 
działa, co w niej bierze górę nad inny- 
mi uczuciami w tej chwili. Do końca 
wieczoru trwał w niej ten nastrój. Gdy 
po kolacji wychodzili, zapytała Pola- 
skiego: 

— Nie może mi pan powiedzieć, 
Kto jest autorem tej noweli? 

Uśmiechnął się znacząco: 

— To tortura dla mnie odmówić 
pani, ale muszę, Sama pani rozumie 
i zechce wybaczyć. Bez jego zgody 
nie mogę. 

— Szkoda, ale przyznaję panu słu- 
szność i przeprasząm zą napieranie 
się — podała mu rękę na pożegnanie. 

Polaski zawahał się i dodał: 


— Jędno mogę powiedzieć: pani 


zna autora i będzie pani miło, że od- 
kryłem w nim niepospolity talent. 


0 


Gdy się już drzwi za nim zamknę- 
ły, Kate zączęłą się śmiać. Będzie jej 
miło!... Jakiż zabawny jest ten Po- 
laski! Będzie jej miło!... Zaciskała 
nerwowo palce i chodziła bez celu po 
wszystkich pokojach, nie mogąc ze- 
brać rozpierzchłych w jakimś niespo- 
kojnym i radosnym tańcu myśli. 

Jak to dobrze, że on poszedł — po- 
myślała o Gogu. ` 

Nagle przypomniała sobie owe 
wierszyki na |laurkach. Wprawdzie 
Tyniecki prosił ją, by ich nię czytała, 
ale nie mogła się teraz powstrzymać. 
Te wszystkie pamiątki były w kufrze 
na szafie w korytarzu.  Niepodobna 
było o tej porze budzić Marynię. Z 
niemałym wysiłkiem wysunęła do ko- 
rytarza stół, na stole postawiła krze- 
sło i postawiła kufer. Na szczęście 
laurki nie były schowane zbyt głębo- 
ko i po kwadransie je znalazła. 

Teraz usiadła na łóżku i zaczęła 
czytać. Były to istotnie naiwne i nie 
zawsze prawidłowo zbudowane, ala po- 
prawne na ogół wierszyki. W każdym 
jednak można było znaleźć myśl głęb- 
szą i dość oryginalne jej ujęcie. Prze- 
czytała wierszyki kilka razy i zasta- 
nowiła się: 

— Właściwie dlączego tak się cie- 
szę?... 
, Lecz była już tak zmęczona wraże- 
niami, że pytanie to pozostało w niej 
bez odpowiedzi.  Podziałało jedynie 
jako hamulec wewnętrzny, wprowadzi- 
to nutkę dysonansu do jej nastroju. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Piekło w Ohio — Walka z pożarem złóż węglowych 


kle Ohio, nabierzemy jakiego takiego po- 150 do 200 lat, zanim wygaśnie ogień w 


Czy istotnie odpowiada prawdzie, że 
strajkujący robotnicy kopalniani w roku 
1884 zapalili złoża węgla kamiennego w 
stanie Ohio, nie jest dokładnie wiado- 
mem. Faktem natomiast jest, że od tego 
roku, a więc 


od przeszło 50-ciu lat, szerzy się 
pożar w podziemiach tego stanu. 


Bezustannie pożar przegryzał się przez 
złoża węglowe. Milionowe wartości zo- 
stały zniszczone. Poświęcano ogromne 
sumy "na cele gaszenia pożaru. Lecz 
wszystkie środki okazały się bezskutecz- 
nymi. Spuszczono wodę strumyka do go- 
rejących podziemi — bezskutecznie. Za- 
tapiano olbrzymie kafary cementowe, któ- 
re jednakże pękały w gorączce. 
Obecnie Amerykanie podejmują 


nowe próby stłumienia pożaru pod- 
ziemnego. 


Dotąd poszło z dymem już za przeszło 50 
milionów dol. węgla. Lecz obecnie spra- 
wa. staje się daleko krytyczniejszą. Pożar 
zagraża bogatemu zagłębiu węglowemu 
pod Hocking, które dostarcza niemniej 
jak 1/10 część ogólnej amerykańskiej pro- 
dukcji węgla. Nie miliony, lecz miliardy 
są teraz zagrożone. 

Nie ma też już czasu do stracenia. Już 
niejednokrotnie 


piekło podziemne zagrażało osadom 
ludzkim. 


Nagle dajmy na to zaczyna wydobywać 
się para ze studni. Mieszkańcy wiedzą co 
to znaczy, porzucają zagrody i uciekają. 
Gdzie indziej uczniowie wielkiej szkoły 
zaczynają nagle skarżyć się na nieznośne 
gorąco. Badania wykazują, że piekło pod- 
ziemne jedną macką podsunęło się na kil- 
ka zaledwie metrów pod szkołę. W mie- 
ście Straitsyille tuziny domów podmino- 
wane są przez pożar, który zaczyna już 
zagrażać głównej ulicy. Poza miastem 
zniszczone zostały wielkie obszary lasów 
i ziemi uprawnej, a całą okolicę otulają 


wielkie obłoki dymul sadz. 


To, co się obecnie pali, nie da się ura- 
tować — mówią inżynierowie — ale mo- 
żna ogniu zagrodzić drogę. A czyni się 
to obecnie za pomocą nowych metod. — 
Tam, gdzie węgiel znajduje się niezbyt 
głęboko pod powierzchnią, rozkopuje się 
ziemię za pomocą potężnych pazurów pa- 
rowych, wybiera się pośpiesznie część zło- 
ża węglowego i wypełnia w ten sposób po- 
wstały kanał mokrym mułem. Gdzie zło- 
ża położone są głębiej, trzeba zakładać 
szyby, które również napełnia się mokrym 
mułem. 

Brzmi to tak prosto. Lecz zrozumie 
się dopiero techniczne trudności, gdy się 
słyszy 


o rozmiarach tych barier przeciw- 
ogniowych. 


Najdłuższy kanał, mający chronić zagłę- 
bie węglowe pod Hocking, ma długość aż 
1700 m. Dramatyczną wprost jest praca 
przy wzgórzu Plummer. Dniem i nocą 
toczy się tutaj wyścig z pożarem, który w 


niektórych miejscach oddalony jest tylko 
o 20 m tak iż robotnicy bardzo dotkliwie 
odczuwają jego żar. 

O rozmiarach tego, co się dzieje w pie- 


jęcia, gdy posłuchamy, co mówi naczel- 
ny inżynier. O ile uda nam się zahamo- 
wać ogień — mówi on — potrwa jeszcze 


palących się obecnie złożach WE iing 


„Chodź tu, malutki‘: 


Francja nie traci humoru nawet w najcięższych chwilach 


W ostatnich dniach września, gdy woj- 
na światowa wisiała na wosku, a z godzi- 
ny na godzinę czekano „ostatnich“ wiado- 
mości, przybiegła do p. Dupont'a zaafero- 
wana małżonka. 

— Mężusiu — zawołała od progu — po- 
myśl sobię tylko: za te pieniądze, które 
mi dałeś, abym kupiła dla nas maski ga- 
zowe, sprawiłam sobie prześliczny kape- 
lusik. Żadna z moich znajomych nie ma 
jeszcze tak modnego... > 

Przyznać trzeba, że w najcięższych na- 
wet chwilach kryzysu, w myśl odwiecznej 
maksymy Figara „Śmiejmy się! nie wie- 
my, czy świat potrwa jeszcze trzy tygo- 
dnie", tradycyjny humor francuski nie 
załamał się ani na chwilę. Nie był to przy 
tym znany. niemiecki „galgenhumor*, ru- 
haszność  szubienicznika, któremu już 
wszystko jedno..  Paryżanie śmiali się, 
dowcipkowali, jak zwykle, może nawet 
trochę więcej niż zazwyczaj, A karyka- 
tura polityczna święciła prawdziwe try- 
umfy. 

Starszego pana, który udaje się na lot- 
nisko, zatrzymują pytaniem: „Czy zamie- 
rza pan odbyć chrzest powietrzny, czy tež 
chce pan ratować pokój światowy?" — 
zrozumiała aluzja do lotów premiera an- 
gielskiego. 

Arcydzieła sztuki zostają „przystoso- 
wane* do potrzeb chwili obecnej. Rysow- 
nik Roger Roy wpada na taki pomysł: 
Chamberlain i Daladier, w mundurach 
strażników muzealnych, stoją przed We- 


nerą Milońską, bez ramion! Wenus ma 
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Nienasycona Salome. 
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napis: „Czecho-Słowacja* i... głowę Bene- 
sza. 

Z prasy angielskiej reprodukowano w 
Paryżu jedną tylko karykaturę ołówka 
Wyndhamą Robinsona („Star“), Restau- 
racja. Znięcierpliwiony gość (Hitler) bije 
pięścią w stół: „Kelner!!!*. Kelner (Cham- 
berlain) gorliwie przybiega, nosząc na pół- 
misku gęś (Czecho-Słowację). 

W licznych karykaturach politycznych 
przejawia się troska o jutro Francji. Tak 
więc „Ben“ rysuje Salome-Germanię, 
której król Herod-Hitler ofiaruje na ta- 
cy głowę Benesza. Tacę trzyma klęczący 
niewolnik-Daladier, koło którego stoi 
żołnierz rzymski — Chamberlain. Herod 
Hitler mówi szeptem do Salome-Ger- 
manii: „Zapewne zaofiaruję Ci jeszcze gło- 
wę jednego z nich". Germania śmieje się 
w radosnym oczekiwaniu, 


ZE 


— Chodź, chodź mały. ., 


Ten sam „Ben* powtarza swój motyw 
„po japońsku": Benesz popełnia harakiri, 
Asystują mu, jako świadkowie Daladier i 
Chamberlain — w kimonach, W chwili, 
gdy Benesz ma sobie rozpłatać nożem 
brzuch, samuraj-Daladier pyta samura- 
ja-Chamberlaina (któremu spod kimo- 
na wystaje kołnierz z zagiętymi rogami 
i krawat). „Drogi przyjacielu — pyta Da- 
ladier — czy zechce mi pan również asy- 
stować, kiedy przyjdzie kolej na mnie?* 


Tak pojęta satyra polityczna ma wybit- 
ne znaczenie pedagogiczne. Aby dokładnie 
uzmysłowić stosunek czterech partnerów 
na konferencji monachijskiej rysuje Ro- 
ge Roy ogromnego czarnego orła, który 


ma zamiast oka swastykę. U szponów or- 
ła uwijają się maleńkie figurynki — Da- 
ladier, Mussolini i Chamberlain — które 
przyjaźnie wołają: „Chodź tu, malutki!“ 

Francuski śmiech w krytycznej chwili 
jest więc, jak widzimy, w pierwszej mie- 
rze samokrytyką: krytyką polityki Lon- 
dynu i Paryża; krytyką niedoceniania 
niebezpieczeństwa nawet w najgroźniej- 
szej chwili. Dalecy są Francuzi od wy- 
śmiewania się z wrogów lub ewentual- 
nych wrogów; przynajmniej w chwili gro- 
żącej wojny. 


Spośród pism, które krzewią z wiel- 


kim zamiłowaniem kult karykatury poli- 
tycznej, należy przede wszystkim wymie- 
nić żywy bardzo dziennik paryski „Le Pe- 
tit Bleu“, który umieścił większość omó- 
wionych karykatur. 


Minister Idman, posel Finlandii, po 10 
latach pobytu w stolicy opuścił 30 paź- 
dziernika Warszawę. 

(Fot. B, Fikus) 
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NASZA NOWELKA 


Nieudane wakacje 


Wielkie ożywienie panowało tego 
popołudnia wśród elity miasteczka 
Combarelles w północnej Francji. Kto 
żyw wybierał się do doktorostwa na po- 
obiedne przyjęcie, jakie rok rocznie 
wydawali w okresie przedwakacyjnym. 


Jak zwykle w tych wypadkach, w 
niewielkim saloniku, dość pretensjo- 
nalnie umeblowanym, tworzyły się 
większe i mniejsze grupki, a tematem 
rozmów i dyskusyj były oczywiście, 
prócz miejscowych ploteczek, również 
i plany wakacyjne. Góry czy morze, 
kto gdzie się uda, kogo na co stać, kto 
z kim i na jak długo, zewsząd padały 
pytania i pełne nieraz niedomówień 
odpowiedzi, 

— A pani, panno Laurent, czy zdołą 
pani w tym roku gdzieś wyjechać na 
wakacje? — zwróciła się pani domu 
z zapytaniem do skromnie ubranej, 
niemłodej już kobiety. 

Zainterpelowana w ten sposób pan- 
na Laurent odczuła głębokie upokorze- 
nie. Jak to, więc wzrastające ciągle 
jej ubóstwo, które starała się prze- 
myślnie ukryć, było aż tak już po- 
wszechnie znane, że wątpiono czy wy- 
jazd wakacyjny na 2 do 3 tygodnie 
będzie leżał w jej możliwościach fi- 
nansowych! 

Panna Laurent była wprawdzie 
właścicielka niewioV-iai willi, której 


mury zewnętrzne dawno potrzebowały 
świeżej warstwy farby, lecz stały brak 
kapitałów uniemożliwiał jej wszelkie 
wkłady i tylko dzięki staraniom jedy- 
nej służącej i pomocnicy okna willi 
błyszczały zawsze czystością, a firanki 
w oknach były niepokalanej świeżości. 

Rodowa duma — panna Laurent po- 
chodziła bowiem ze starej, dobrze sko- 
ligaconej rodziny — natchnęła ją im- 
pulsywną odpowiedzią: 

— Zamierzam w tym roku spędzić 
dwa tygodnie w Monte Carlo. Łagodny 
morski klimat zawsze mi służył, jestem 
pewna, że i teraz zdziała cuda. 

— Do Monte... — wyjąkała doktoro- 
wa, źle ukrywając zdziwienie — szcze- 
rze zazdroszczę pani! 

Nieco później panna Laurent opu- 
ściła gościnny dom doktorostwa, gdzie 
rozpętała się prawdziwa burza różnych 
domysłów i plotek na temat tej nie- 
spodziewanej eskapady. 

Słowo się rzekło, cofnąć się już było 
ne sposób, toteż panna Laurent zmu- 
szona była brnąć dalej. 

— Łucjo — rzekła do służącej — od 
dziś za tydzień wyjeżdżam nad morze, 
tobie więc pozwalam, czego tak dawno 
pragnęłaś, wyjechać na dwa tygodnie 
do matki, Jadę do Monte Carlo! 

Przygotowania nie zajęły pannie 
Laurent dużo czasu. Wyciągnięty zo- 
stał ze strychu stary kufer, opatrzony 
nalepkami różnych hoteli, pochodzący- 
mi z podróży odbywanych za lepszych 
czasów. Wypełniła go przyszła podróż- 
niczka, przy starannie na klucz za- 


mkniętych drzwiach, starą garderobą 
jak bądź wrzuconą i stłoczoną. 

Sąsiedzi śledzili pilnie ze swych 
okien pannę Laurent i widząc ją za- 
wsze wracającą z miasta z rękami peł- 
nymi pakunków, kładli to na karb 
przyszłego wyjazdu. Jak by się jednak 
zdziwili, gdyby zajrzeć mogli do wnę- 
trza tych pakunków! Były w nich kon- 
serwy i inne zapasy, które następnie 
znikały w dobrze zamykającej się sza- 
fie. Nawet wierna Łucja nic spenetro- 
wać nie była w stanie. 


Na drugi dzień po wyjeździe słu- 
żącej panna Laurent kazała ostenta- 
cyjnie załadować kufer na dorożkę i 
w stroju podróżnym udała się na sta- 
cję. Bagaż został nadany do następ- 
nej, węzłowej stacji, tam też wysiadła 
panna Laurent i oddawszy kufer na 
przechowanie, wróciła w nocy wynaję- 
tym dyskretnie autem do samego pra- 
wie Combarelles. Kilometr wędrówki 
piechotą, a potem dostanie się ukrad- 
kiem do własnego domu było już tylko 
igraszką dziecinną. 

Panna Laurent rozpoczęła dziwne 
życie. Dnie spędzała w półmroku stwo- 
rzonym przez zapuszczone żaluzje, 
wczesnym wieczorem kładła się spać, 
gdyż o zapaleniu światła mowy być 
nie mogło. 

Pewnego późnego wieczoru przed 
osamotnioną willę zajechał samochód. 
Panna Laurent śledziła ostrożnie wy- 
soką męską postać. która, po bezsku- 
tecznym kołataniu do drzwi, popróho- 
wała szczęścia * najbliższego sąsiada. 


Tam udzielono zapewne potrzebnych 
informacyj, jeszcze chwila, warkot mo- 
toru i tajemniczego gościa nie było. 

— Kto to mógł być? — pytała samej 
siebie bezskutecznie zaciekawiona pan- 
na Laurent. 


, Poczta następnego dnia, w postaci 
listu wsuniętego pod próg drzwi wej- 
ściowych, wyjaśniła sprawę. 


„Kochana kuzynkol 

Jak wiesz, stale mieszkam w Sidney, 
powodzi mi się doskonale, toteż w tym 
roku wybrałem sięw podróż po Euro- 
pie. Z Paryża zboczyłem do Combarel- 
les, chciałem się z Tobą zobaczyć przed 
powrotem do Australii. Niestety zasta- 
łem willę zamkniętą., Uprzejmy sąsiad 
poinformował mnie o Twoim wyjeździe 
do Monte Carlo na wakacje, 


Zawód, jakiego doznałem, był nieco 
złagodzony świadomością, że powodzi 
Ci się nieźle, skoro możesz sobie pozwo= 
lié na tak kosztowną wycieczkę, 

Obawiam się, że sprawy Twoje idą 
nieszczególnie i chciałem się z Tobą po- 
dzielić moim dobrobytem, ale urado- 
wany jestem, widząc, że Ci niczego nie 
brakuje, 

Nieprędko pewnie teraz przyjadę do 
Francji, mam nadzieję, że Cie wówczas 
zobaczę; tymczasem przyjm serdeczne 
pozdrowienia od Twego, oddanego Ci 
kuzyna 

Edgara Moncornier.* 


Z okrzykiem rozpaczy panna* Lau. 
rent upadła na najbliższe krzesło wy- 
buchajac płaczem, 


Thim. z francuskiego 


